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CZEŚĆ TJRZEDOWALt L

C. k. krajow a D yrekcya skarbu  nadała 
posady asysten tów  cłow ych  resp ieycn tom  s tra ­
ży skarbow ej F ilipow i M ii i  1 e r o  w i i Jak u  
bowi H e s l e r o w i .

P rezyden t c. k. krajowej D yrekcji ska r­
bowej zam ianow ał p rak tykan tów  koncep to ­
w ych W ładysław a S c h o e n a  i F ranciszka 
S m o l k ę  koncypistam i skarbow ym i.

CZEŚĆ lłlEURZEDOWA
Lwów, dnia 10 lipca.

Streszczony przedwczoraj w tele­
gramie artykuł Wiener Abendpost o 
w s p ó l n o ś c i  i n t e r e s ó w  m i ę d z y  
A n g l i ą  a A u s t r y ą ,  jest właściwie 
komentarzem do artykułów angielskich 
na ten temat pisanych. Już od dłuż 
szego czasu prasa angielska zajmuje 
sic tym tematem a podstawę do tego 
dostarczyły jej ostatnie mowy ks. Au- 
ersperga i Tiszy w  sprawie wsclio 
dniej. Mowy te sprawiły w Londynie 
tak korzystne wrażenie, że najpowa­
żniejsze organa angielskie nazwały 
politykę austryacką wzorem godnym 
naśladowania w Anglii. Anglii podo­
bała się głównie pokojowa dążność 
Austryi, nie wykluczająca bynajmniej 
czynnego wmięszania się w wypadki 
na Wschodzie, w razie, gdyby interesa 
jej zostały tam zagrożone. Taką samą 
politykę wytyka sobie Anglia nawet 
dziś, mimo wysłania floty do zatoki 
Besika i mimo wielu innych objawów, 
które nawet bez złośliwej podejrzliwo­
ści tłumaczyć by można zamiarem in- 
terwencyi, w krótkim czasie nastąpić

mającej. Między interesami, które An­
glia wyraźnie wskazała Rossyi jako 
nietykalne a interesami austryackiemi, 
niema właściwie bezpośredniej łączno­
ści. Kanał snezki i w ogóle droga do 
Indyj interesuje tylko Anglię, zdobycze 
rossyjskie w Armenii niepokoją tylko 
angielskich mężów stanu. Dla Austryi 
dopiero państwowa organizacya pół­
wyspu bałkańskiego, w razie zgniece­
nia Turcyi, byłaby tem, czem dla An­
glii kwestya, co się ma stać z Kon­
stantynopolem.  ̂ Ale tu właśnie pośre­
dnio stykają się interesa Anglii z in­
teresami Austryi. Kwestyę bowiem 
ostatnią musiałaby popz-zedzić organi­
zacya państwowa półwyspu bałkań­
skiego, bo rzecz naturalna, że przed 
zajęciem Konstantynopola Rossya mu­
siałaby opanować wszystkie chrześcijań­
skie prowineye Turcyi i odsłonić swoje 
zamiary ostateczne. Tak co do losu 
politycznego tych prowincyj jak i co 
do Konstantynopola dała Bossya uro­
czyście uspokojające oświadczenia. Jeże­
liby bieg wypadków wojennych niepo- 
zwolił dotrzymać przyrzeczeń co do 
Bułgaryi i innych prowincyj tureckich 
to Anglia nie mogłaby czekać na Ros- 
syan w Konstantynopolu, bo w takim 
razie i drugie przyrzeczenie Bossyi 
traciłoby całą wartość.

Wszystkie dotychczasowe zmiany 
osobiste w urzędach administracyjnych 
i sądowych, nie zadawalają zupełnie 
k o n s e r w a t y s t ó w  f r a n c u s k i c h  
i to metylko tej nigdy i niczem nie­
nasyconej frakcyi, którą stanowia 
zwolennicy cesarstwa, lecz nawet tycb 
skromnych indyferentystów, którzy nie 

Si® zdecydować, czy maja zo-
hnrriaC Pr,Zy białcJ chorągwi hr. Cham- 

rua lub przenieść się do innego 
°zu, dotąd zdawali się iść zgodnie 
^publikanam i. Legitymiści czystej 
WJ są tak samo nienasyceni jak bo-

napartyści, więc tem mniej mówić mo­
żna o ich zadowoleniu. Na to niema 
już żadnej rady, bo ks. Broglie i Four- 
tou nie mogą ustanowić w każdym 
departamencie po trzech prefektów, 
z których jeden torowałby drogę Na­
poleonowi , drugi hr. Ohambordowi a 
trzeci hr. Paryża. W najlepszym ra 
zie trzecią część prefektów może o 
trzymać każdo stronnictwo, bo żadno 
niema słusznej pretensyi do opanow 
nia wszystkich. Pod tym względem 
tedy republikanie nie prz era chowali się 
wcale i nietylko aspiracye trzech pre­
tendentów do tronu lecz także kolizya 
między kandydatami do każdej posady 
prefekta, wytwarza pomiędzy frakeyamiŁ chi lii
konserwatywnemi formalną przepaść, 
zagradza całemu obozowi kon ser waty 
wnemu drogę do tryumfu wyborczego. 
Są to niezawodnie rzeczy już stare i 
dobrze znane, ale skoro się teraz po­
wtarzają nie można ich pomijać. Jak 
wielką otuchę wzbudza w republika­
nach ta domowa niezgoda między frak­
eyami konserwatywnem i, świadczą 
tem przechwałki każdego usuniętego 
prefekta, każdego dygnitarza prowin- 
cyonalnego, któremu niedawno dał 
dymisyę ks. Broglie lub Fourtou. „Nasi 
deputowani wrócą w znacznie większej 
liczbie do Tzby, wraz z nimi wrócimy 
i my do urzędów a wtedy biada tym, 
którzy zrobili najświeższy zamach na 
republikę!“ Tak odgrażają się dymi- 
syonowani funkeyonaryusze i nieza­
wodnie spełnią to w razie ponownego 
odzyskania władzy. Ale z drugiej stro­
ny P- Oassagnac et consoiies grożą re­
publikanom,^ że cesarstwo pociągnie ich 
do odpowiedzialności za wszystkie Prze­
winienia popełnione od 4 września 18 fO. 
Trzeba jeszcze tylko tego, ażeby legi­
tymiści wystąpili z taką samą groźbą, 
ażeby zapowiedzieli zemstę Henryka \ 
za cały stuletni okres rewolucyjny, a

bedziemy mieli jedno wspólne tło walki 
stronnictw7 t. 'j. politykę pospolitej 
zemsty. Wszystkich tych gróźb nie 
można brać na seryo, bo jak pewną 
jest rzeczą, że nawet w razie zwycię­
stwa republikanów p. Naquet nie zo­
stanie ministrem-prezydentem, tak samo 
pewnem jest, że Napoleon IV, dostawszy 
się na tron nie obdarzyłby p. Oassa- 
gnaca władzą potrzebną do spełnienia 
jego gróźb dzisiejszych. W każdym 
razie jednak to wynoszenie zemsty, ja ­
ko celu wielkiej wralki konstytucyjnej, 
świadczy, że we Francyi zmysł poli­
tyczny upada nieustannie, że życie 
polityczne wyradza się w awantury 
pozbawione wyższego celu i szlache­
tniejszych pobudek.

S e r b i a  dumnie oświadcza, że nie 
myśli paktować z Bumunią. Tak przy­
najmniej miała postanowić większość 
skupczyny serbskiej, a ponieważ Bi- 
sticz jest już nadto przeciążony odpo­
wiedzialnością za lekkomyślnie w ze­
szłym roku wywołaną wojnę, ażeby 
jeszcze i teraz rozpoczynał niebezpie­
czne awantury wbrew woli większo­
ści reprezentacyi narodowej — więc 
powyższe postanowienie skupczyny 
serbskiej, chociaż jeszcze formalnie 
niewypowiedziane ma zaw7sze wartość 
polityczną. Serbia gniewa się na Ru­
munię wrzekomo za jej zeszłoroczną 
obojętność, ale właściwy powód gnie­
wu tkwi w innych pobudkach. Czar­
nogóra wspierała przecież Serbię w 
ubiegłym roku, a mimo to, zapewne do- 
tąd tak samo nie posiada w Belgra­
dzie sympatyi jak Rumunia. Rumunia 
i Czarnogóra niezawodnie w  duchu 
nie sprzyjają Serbii tak samo, jak ona 
im nie sprzyja, więc śmiało przypu­
ścić można, że między wasalami Por- 
y nie ma takiej harmonii, jaką wy­

twarzać powinna Ayalka o niepodle­
głość własną i los pobratymców u-

Z DZIEJÓW SERCA
O powiadanie z przeszłego wieku.

VII.
N a wieść o zakw aterow aniu  Kościuszki 

w  M iędzy bożu , pan  chorąży żydaczewski oka­
zał niezadow olenie —  niepodobał mu się je ­
n e ra ł kreow any przez stany  sejm ujące, w yobra­
ża ł go sobie, jako u z u rp a to ra ; toż przecie <on

sam i sąsiad Zgliszczyński i drugi są siad Oj"
zyński —  w szyscy byli także g enera łam i

ale

stopnie za m iły  grosz nabyli... A kiedy je ­
szcze p rzypom niał sobie, że ten  Kościuszko 
vv A m eryce w o jo w ał, to  n ieukontentow anie 
zam ieniło  się w  n ie c h ę ć ; A m eryka była złą 
dian rekom endacyą. C zytał kiedyś p. chorąży 
u s t  z tej A m eryki przez Pułask iego  pisany do 
siofrry, k tó ry  to lis t ku rsow ał w  licznych  od­

eń po Podolu, przechow ującym  dłużej od 
w ojew ództw  pam ięć bohatera.

w  n im Bp 5 d i -tn d 'h ,S ° n ie  —  wÓwiij  •. 1 —  obyczaje m oje n ie  mogą
t; , g c  z tu te jszym  hum orem  ; dlatego i 

s tra ta  p rozna je s t  czasu w te j służbie, nic 
dobrze czynie n ie  m o ż n a , ludzie są  tu bar­
dzo zazdrośni —  Zgoła wgz stko przeciwue. 
Je d n ak  jeszcze przyszłej kam panii bawić tu 
D? d ę , dalej jeśli będzie m ożna handlować
zacznę, co tu  je s t  najużyteczniejsze .11

Choć la t dziesiątek oddzielał pana 
rążego od chw ili,- w której się spotkał z  ̂J 
listem  , dobrze przecież p a m ię ta ł, jĄ ' 10 
przykre  w rażenie zrob ił na szlachcie, b i e l ’ 
dobała się A m eryka K azim ierzow i Pułas 
m u , a jednak  do tego stopnia wpłynę*3.

cho-

„k o rru p cy ą11 jego zasad szlacheckich , że się 
publicznie ośw iadczył z gotow ością kupcze­
nia... Rycerz barski z łokciem  w  ręku ! Cóż 
to za h a ń b a !... P am ię ta ł dobrze pan  Maciej, 
jak  jeden  ze słusznych  obyw ateli w woje­
w ództw ie publicznie dziękow ał Bogu polskie­
mu , że nie da ł się zbłaźnić reprezen tan tow i 
herbow nej Rzeczypospolitej w tej zam orskiej 
k ra in ie , i pozw olił m u poiedz na polu bitw y, 
jak  człow iekowi rycerskiego stanu  przystało...

W szystko to odżyło w um yśle m alkon­
ten ta  na wieść o przybyciu K o śc iu szk i, k tó ­
ry  miał' jeszcze w opinii chorążego i inną  
m alam  notam. Oto udekorow any b y ł orderem  
C y n c y n a ta , i za cóż ? Za to, że w alczył za 
swobody ludu , ang ielską krew  przelew ał dla 
g m in u ! W ięc albo krew  w n im  by ła lada 
ja k a , albo człow iek zupełnie do g ru n tu  ze­
psuty. P an  chorąży kazał sobie N iesieckie- 
go ze wsi sprow adzić, szukał w n im  pilnie 
i znalazł K ościuszków  herbu  Roch z Siclino 
wic —  d o b rą , s ta rą  szlachtę...

—  Cóż u licha ! —  pow iedział sobie za­
m ykając księgę —  je s t tu ta j , m iałżeby się 
tak w yrodzić ? !

Ten order C yncynata nie daw ał mu spo­
koju... Omnia relinąuit servare rem publi- 
cam  —  w szystko porzucił dla spraw y publi­
cznej, stało  n a  nim  w ypisano. D obra m i sp ra­
wa publiczna.... gm in  ciem ny ! Sam  król J e ­
gom ość zw rócił uw agę na ten  n a p is , u trzy ­
mując, że „trąci republikańsk im  fanatyzm em .11

Z pew nem  więc uprzedzeniem  , naw et 
niepokojem  oczekiw ał pan chorąży przybycia 
generała . Są ludzie, upatru jący  we w szystkiem  
czarną s tronę  ; w ada to charak teru  czy cho­
roba, dość że n ie  b y ł od niej i pan Maciej 
wolny. W tórow ał mu pod tym  względem  dr. 
H ak e n sc h m it, może w chęci przypodobania ( 
się m ożnem u paeyeiltowi, a może także z ra- j 
cyi obrażonej m iłości w łasnej... bo lekarze, j 
szczególnie zepsuci pow o d zen iem , sporo jej

posiadają... D otąd całe miasteczko brzm iało  
jego sław ą , wszyscy na ustach  mieli n iete- 
dw ie legendow e opow iadania „o cudow nych 
k u ra c ja c h  konsy liarza“ ; słuchając ich bez u- 
p rzedzenia , m ożna było dopraw dy uwierzyć, 
że w skrzesza ł u m a rły c h , podnosił chrom ych, 
w zrok p rzyw raca ł ociem niałym ... Tłum y cier­
p iących  c isnęły  się do niego, miasto brzm ia­
ło  o w a c ja m i, g m in  k łan ia ł się nisko, iz ra e ­
lici ze w schodnią dosadnością wyrażali swoje 
uw ielbienie, ziem ianie ściskali gorąco a se r­
decznie d łoń  swojego dobrodzieja i wybawcy, 
a ziem ianki słodkim  uśm iechem  w itały p rzy ­
byw ającego orędow nika zdrow ia...

D ok to r by ł m łodym  —  liczył wówczas 
ledw ie la t trzydzieści k i lk a , uśm iechy w dzię­
czne. zw łaszcza k o b ie tek , za dobrą przyjm o­
w ał m o n e tę , jem u  się zdawało, żo te koia- 
lowe- usteczka w dzięczą się do niego, a n ie  
do jego  p igu łek ... B y ł w  błędzie... ole ktoz 
z n a s , pod w pływ em  czaru ładnej tw a­
rzy czk i, ogn istych  a słodkich  zarazem ocząt, 
nie zapom niał się, n ie  uw ierzył choeby na 
chw ilę  w sw oją szczęśliw ą gw iazdę.- _ _ 

W  tem  g ru ch n ę ła  po miasteczku wiesc 
o zakw aterow aniu  wojska, o przybyciu Kościu­
szki , i w szystka uw aga skierow ała się w in ­
n ą  stronę... D oktora w itano nie opow iadaniem  
sym ptom ów  choroby, n ie  chw albą skuteczno­
ści zaleconego przezeń leku, ale p y tan iem —- 
czy słyszał o ry ce rz ach ?  czy nie w ie kiedy 
p rzy b ę d ą?  czy zna p. K ościuszkę, jak  on 
w ygląda"? i tak ustaw icznie. Szczególnie p ię ­
kna rodu  ludzkiego połowa prym  pod tym  
w zględem  trzym ała ... I  tem u się dziw ie nie 
należy, ogólny b y ł zapał podówczas dla woj­
ska ; w szakże pani generałow a ziem podol­
skich  w  kilka m iesięcy potem  , w czasie o- 
bozow ania tegoż wojska pod P u ła w a m i, u- 
k ładała  na cześć jego znaną k a n ta tę :

Ej, ej, rycerze,
Serca nasze radość b ie rze!

Serca niew ieście radość b ra ła  w  M ię- 
dzybożu , n a  w ieść o przybyw ających wojo­
w nikach , a rep rezen tan tam i strony  uczucio­
wej były i m atk i i c ó r k i , stanow iące kółko 
tow arzyskie wyżej ju ż  przez nas opisane. Ha- 
kenszm it, sław a m iasteczka, H akenszm it, lew 
m iasteczka, zepchnięty  został nagle na plan 
podrzędny , w yrugow any nagle z m łodego ser­
duszka, w  którem  przypuszczał, że w szechpo­
tężn ie panuje... Z apałał więc gn iew em  i ża­
lem do w inow ajcy tego upokorzenia —  może 
p rzew idyw ał w  n im  ry w a la ? ... In n y ch  p rze­
ciw ników  generała  w yliczać nie będziem y, 
podrzędne m ają znaczenie w  n iniejszem  opo­
w iadaniu, a i ci w zm iankow ani n ie  w iele by 
m ogli spraw ić p rzykrości Kościuszce, gdyby 
nie zab ieg ła mu drogi m iłość, n ie  w iem y po 
raz  już który —  a zab ieg ła w postaci m ło­
dego, pięknego d z iew czą tk a , z gorącem  ser­
duszkiem  i z rozm arzoną głów ką...

W ybuch ła  nagle, rozw ijała się szybko, d ą­
żąc lotem  błyskaw icy do rozw iązania...

Kościuszko odznaczał się usposobieniem  
sielankowem  —  sentym entalizm  przew ażał w 
jego charak terze. Całem  życiem  złożył on 
świadectw '0 m iłości dla kraju, dla w szystk ich  
jego m ieszkańców , nie bacząc na ich stan  i 
pochodzenie, w  końcu m iłości dla p łc i p ię­
knej.

M iał szczęście do ludzi... U przyw ile jo­
w ana klasa otaczała go szacunkiem , choć m o­
że zim nym  i konw enansow ym  , lud  sie o-ar- 
n ą ł śm iało  do naczelnika ubranego  w  km ieca 
sukm anę, kobiety  zachw ycały  sie  generałem , 
choć ani p ięknym  n ie  b y ł , ani salonow cem .

 ̂ Ż aden  z po lsk ich  bojow ników  osta tn ich  
czasów takiej popularności nie dostąp ił. N a­
zwisko  ̂ Tadeusza nie obce w cha tach  w ło ­
ściańsk ich  do dzisiaj, p o rtre ty  po w szystk ich  
dw orkach  i pałacach  spotkać m ogłeś jeszcze 
p rzed  cwier.-w iekiem ... a. bilecików m iłosnych, 
p iękny  książę Jó zef nie o trzym ał od kobiet
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ciemiężonych. Świadomości takiej mi- 
ssyi bohaterskiej nie posiada żaden 
■wasal tu reck i, chociaż każdy przy­
pisywał ją  sobie uroczyście i w roz­
miarach bardzo rozległych. Nad mi- 
syą frazesową góruje w Belgradzie, 
Cetynii i Bukareszcie partykularyzm i 
sobkostwo polityczne, przekraczające 
znacznie granicę, do jakiej w polityce 
sięgać może zawsze egoizm, jako czyn­
nik uprawniony i uznany. Każdy wa­
sal chciałby stanowić rdzeń państwa 
w miejsce Turcyi powstać mającego, 
i każdy w duchu przenosi zatrzyma­
nie przedwojennego stanu rzeczy nad 
wszelką nową kreacyę, w którejby nie 
on, tylko sąsiad odgrywał główną rolę. 
W tej chwili przycichły wróżby zapo­
wiadające bliski skon państwa otto- 
mańskiego, a stan rzeczy na azyaty- 
ckim teatrze wojny obudził nawet 
wielką otuchę u przyjaciół Turcyi. Z 
tego powodu antagonizm między w a ­
salami nie przybrał jeszcze cechy o 
twartej niechęci. Ale tureccy mężowie 
stanu zawsze już teraz mogą z tryum ­
fem wskazywać na niedojrzałość Ru­
munii, Serbii i Czarnogóry do speł­
nienia misyj tak szumnie zapowiada­
nych.

KORESPOIDEICYE
Paryż, 7 lipca.

(B )  D zienniki konserw atyw ne pow tórzy­
ły  rozkaz dzienny M ac-M ahona do wojska 
albo zupełn ie bez żadnych  kom entarzy , albo 
w itając w n im  jedną  więcej rękojm ię u trw a­
len ia  spokojnego rozw oju in teresów  kraju. 
R adykaliści przeciw nie upatru ją  w  nim  szcze­
gólny nacisk n a  praw a i perogatyw y rządu 
osobistego i chcą w nim  widzieć naw et za­
pow iedź zam achu stanu  w  razie potrzeby, 
jak b y  nie chcia ły  w idzieć tego, co m arszałek  
pow iada o uszanow aniu w ładzy i praw , co 
już sam o z siebie usuw a w szelką m yśl n ie le­
galnego postępow ania. Liczyć na pom oc a r­
m ii ku obronie najdroższych in teresów  kraju
i zapew nienia uszanow ania dla w ładzy i praw , 
n ie  je s t bynajm niej g łosem  aw an tu rn ika  za­
m yślającego o zapew nieniu  dla sw oich w ido­
ków  pom ocy zbrojnej siły, ale g łosem  na­
czelnika państw a, k tóry  wie, jak ie  niebezpie­
czeństw a grożą krajow i i jakiem i środkam i 
m ożna je  odw rócić, i dla tego odzyw a się z 
ufnością do tej potęgi, k tó rą  je s t siła  służąca 
praw u.

Zdaje się, że data zw ołania w yborców  
je s t już zdecydow aną, do tąd  jednak  nie ogło­
s ił jej dzienn ik  urzędow y. Osoby m ające sto-

tyle, ile ich o trzym yw ał nieodznaczający się 
pow abną pow ierzchow nością Kościuszko.

L ucyan S iem ień sk i, k tóry  w iele p rze­
ślicznych  rzeczy n ap isa ł o naczelniku, w spo­
m ina, że Kościuszko w rozm ow ach n aw et po­
w szednich używ ał porów nań sielankow ych ; 
t a k , źródło czystej i zim nej wody, p rzep ły ­
w ającej w S ichnow icach , w ed ług  jego orze­
czenia, N im fa m ia ła  w swojej szczególnej opie­
ce. K raszew ski u trzym uje, że Kościuszko ja ­
kiś czas m ieszkał w D ołholiskach na P odla­
siu , gdzie w łasną ręką  zbudow ał pod dw o­
rem  rodzaj pom niezka z cegły... W  tym  mo- 
num enciku  , jak  później się okazało, w b u ­
te lkach  szk lannych , sm ołą zalanych , zam u­
ro w ał on pam iętn ik i i no ta ty  ja k ie ś . które 
p rz y p a d k ie m , przy  rozsypaniu  się budow y, 
znalazł późniejszy dzierżaw ca tej wioski. N a­
tu raln ie, że poszły w p o n ie w ie rk ę , ale nie 
m niej i to staw ien ie  pom nika zdradza uspo­
sobienie przyszłego naczelnika...

Z ła tw ością też oczarow ał genera ł m łod­
szą generacyę m iędzyboską, i sw oją grzeczno­
ścią i sielankow ym  nastro jem  i odcieniem  
tęsknoty, bardzo m odnym  podów czas , a bę­
dącym  u niego w ynikiem  w ew nętrznego  u- 
sposobienia. Rad p rzebyw ał w tow arzystw ie 
panienek  —  u m ia ł je  i zabaw ić i w najw yż­
szym  zaciekawić stopniu . Z w yczajną dziew czą- 
tek  rozryw ką były ry s u n k i , a Kościuszko 
w łada ł pędzlem  udatnie, bukiety  u k ład a ł g u ­
stow nie , w ycina ł sy lw e tk i, uderzające podo­
b ieństw em , a rodzina G rabianków , p rzechow u­
je  do dzisiaj p o rtre t panny  A nny, jego w y­
krojony ręką...

Je d n ą  z częstych i bardzo pouczających 
zabaw w tem  kółku by ła g ra  w h istoryę po­
w szechną i geografię , zapom niana już dzisiaj, 
a której w znow ienie byłoby wysoce pożąda- 
nem . Zależała ona na tem  , że uczestn icy  p i-

sunki z pałacem  E lisóe m ówią, że w ybory  ; 
odbędą się w drugiej połow ie w rześnia, a do 
uzupełnienia w yborów  rad  departam entow ych  
głosow anie odbędzie się w początku paździer­
nika. W ażniejsze zw ołanie rad  departam en- i 
tow ych byłoby nieużytecznem  z powodu 
niezatw ierdzenia budżetu  przed rozw iązaniem  
Izby, bo g łów nym  przedm iotem  zajęcia tych  
rad  je s t w łaśn ie rozłożenie na okręgi i g m i­
ny podatków  i in nych  ciężarów  ustanow io­
nych w budżecie.

M in ister spraw  w ew nętrznych  pan F o u r- 
tou w ydał do prefektów  okólnik, k tóry  m ożna 
uw ażać za program  w yborczy gabinetu . F o u r-  
tou przem aw ia z nadzw yczajną jasnością i 
szczerością. N ie m a tam  ani cienia dw uzna­
czności. Pole, na którem  rząd  zam ierza s ta ­
nąć, je s t dokładnie określone. J e s t  to u trzy ­
m anie te s tu  ustaw y i insty tucy j, jakiem i Z gro­
m adzenie narodow e obdarzyło F rancyę . H as­
łem , jak ie  pow inni przyjąć wszyscy konser­
w atyści je s t :  konsty tucya i m arszałek . K to­
kolwiek w ypisałby  jak iebądź inne im ię n a  sw o­
im sztandarze, przez to sam o w yszedłby z 
g ran ic  praw ności

In strukcye , jak ie  p. F ourtou  daje swoim 
podw ładnym  w  przedmiocie, postaw y, jaką 
mają zachować przy  w yborach, są en erg i­
czne, stanow cze ale rów nie pełne prawości. 
„Rząd, m ów i m in iste r, m a nietylko praw o 
ale i obow iązek dać poznać w yborcom  kan- 
dyta tów  którzy popierają jego politykę, jak  i 
tych, k tó rzy  przeciw  niej w alczą“.

N aturaln ie , że opozycya krzyczeć b ę­
dzie przeciw  tej doktrynie i wm awiać, że 
rząd zam ierza w skrzesić daw ne urzędowe 
kandydatu ry , ale to oskarżenie je s t zupełnie 
fałszyw em . R ząd n ie m yśli staw iać kandyda­
tu r urzędow ych, bo nie każe prefektom  uży­
wać środków  u jm ow ania lub zatrw ażania wy ■ 
borców, chociaż adm in istracya posiada takie 
środki w ręku; wolno im  tylko w yraźnie dać 
poznać, k tórzy kandydaci są przyjaciółm i, a 
którzy zaciętym i przeciw nikam i rządu. Mo- 
żnaż żądać szlachetniejszego i o tw artszego 
postępow ania? Po takiej deklaracyi w yborcy 
mieć będą zupełną swobodę głosow ania za 
kandydatam i, k tórych  rząd  uw aża za sw oich 
przeciw ników , ale w tukiem  razie będą g ło ­
sowali ze znajom ością rzeczy, nie tak, jak 
przy osta tn ich  w yborach, gdzie posyłali do 
Izby ludzi, k tórzy się okupowali im ieniem  
m arszałka M ac-M ahona a potem  zacięcie p rze­
ciw  niem u walczyli.

P raw ość zawsze i w szędzie —  oto sło 
wa, w k tó rych  się streszcza okólnik w ybor­
czy m in is tra  spraw  w ew nętrznych . P raw ość 
ze strony  prezydenta Rzeczypospolitej, k tóry  
zapew nia że strzedz będzie ustaw y i pozo­
stanie do ostatn iej chw ili n a  tru d n em  stano ­
wisku, na k tórem  go postaw iło Z grom adzenie 
narodow e; praw ość ze strony  gabinetu , który

sali n a  kartkach  pytania, a każdy potem  w y­
ciągał z n ich  jed n ą  i stosow ną na niej um ie­
szczał odpow iedź... N aturaln ie, że dla przy je­
m ności ' generała  figurow ało najw ięcej pytań
0 w ojnie am erykańskiej. Kościuszko zbyw ał 
je  kilku słow y, ale rzecz dopełn ia ł gaw ędą, 
pełną  w dzięcznych obrazków , zastosow aną do 
czułych serduszek m łodocianych słuchaczek.

Ozy w salonie pani starościny liwskiej 
zebrało się tow arzystw o, czy też w  m ieszka­
niu pp. Ż urow skich, albo kasztelanicostw a. nie 
opatrzy ły  się panie, jak  chyżo zbiegł w ieczór; 
z tęskno tą i zdziw ieniem  nie m ałem  dow ia­
dyw ały s i ę , że to już północ m inęła. N a tu ­
raln ie że i m łodzież w ojskow a brała udział 
w zabaw ach ; a czy to prosty  tra f , w każdym  
w ypadku szczególny, dość że wszyscy p ra­
wie uczestnicy tych rozryw ek zasłynęli po­
tem  w kraju . Oprócz bowiem K niaziewieza
1 F is z e ra , stale zostających przy  generale, 
spotykam y na w ieczorach u starościny liwskiej 
kilku jeszcze innych  , k tórzy  zdobyli sobie 
później im 'ę  rozgłośne. Spotykam y wysokiego, 
nieśm iałego b londyna w skrom nym  m u n d u r­
ku porucznika —  to C h ło p ick i, późniejszy 
dyktator, p ięknego m ężczyznę o rozrosłych 
barkach , m ajora i ad ju tan ta  księcia Jó z efa—1 
to p. B artłom iej Giżycki , pu łkow nik  rossyj- 
skich dragonów , w końcu guberna to r w ołyń­
ski , zasłużony o b y w a te l; dalej Rożnieckiego, 
także generała  za k ró lestw a kongresow ego, 
n aw et Kobyłeckiego, o k tórym  Bukar, także 
często goszczący przy  sztabie w M iędzybożu, 
dość zabaw ną anegdotkę w sw ych pam iętn i­
kach um ieścił...

D k. A n t o n i J .

otw arcie ogłasza swój program  i zapowiada, 
że rów nie o tw arcie da poznać kandydatom , 
na k tórych  pomoc liczy w  p o p ro w a d z e n iu  
tego p ro g ra m u ; praw ość ze strony  u rzęd n i­
ków, k tórzy pow inni w iernie służyć adm ini- 
stracyi, od której przyjęli swoje posady, na- 
koniec praw ość, której pan F ourtou  żąda n a­
w et od przeciw ników  w zyw ając ich, aby w y­
stępow ali z odkrytą tw arzą.

W obec takiej o tw artości zdaw ałoby się, 
że przeciw nicy gab inetu  pow inniby  zam ilknąć 
ale łatw iej życzyć czegoś podobnego, niż spo­
dziewać się. Spekulanci polityczni nie tak 
łatw o zrzekają się użycia broni choćby nie 
czystej, ale zdrow y rozsądek ludu potrafi od ­
różnić p raw dę od fałszu. Ju ż  wiele dzienników  
departam entow ych zapytuje głośno tych człon­
ków Izby, którzy  w ybran i byli jako ośw iad­
czający się stanow czo za m arszałkiem  M ac- 
M ahon, jako zbaw cą F ran cy i, dla czego po­
łożyli swoje nazw iska pod m anifestem  w yda­
nym  przez 363 przeciw ników  tego sam ego 
m arszałka, i staw iają im  dylem at , z którego 
na czysto w yjść n ie p o d o b n a : czy odstąpili 
od prezyden ta Rzeczypospolitej, na którego 
im ię pow oływ ali się przed  w yborcam i, dla 
tego, że on u zna ł zgubnym  dla F rancy i r a ­
dykalizm , który zaw ładnął zupełnie poprze­
dnim  gabinetem  —  czy też przy w yborach 
dla tego tylko okrywali się im ieniem  m ar­
szałka, poniew aż wiedzieli, że to im ię je s t po- 
pularnem  we F ran cy i i m oże im  zapew nić 
przychylne głosy  w yborców ? To praw da, że 
tego rodzaju  tak tyka tym  razem  na n ic się 
przyda, bo ten  tylko będzie m ógł pow oły­
wać się n a  im ię prezyden ta Rzeczypospolitej, 
kogo rząd jako  sw ego przyjaciela otw arcie 
uzna.

Rada państwa.
P odajem y m ow ę d ra  D unajew skie­

go, m iana w spraw ie propiuacyi galicyjskiej 
w Izb ie niższej Rady państw a d. 6 bm. W  
przekładzie z stenogram ów  m ow a ta brzm i jak  
n a s tę p u je :

N ie potrzeba, panowie, szczególniejszej 
bystrości um ysłu , by  przepow iedzieć proje­
ktow i n in iejszem u losy w tej wysokiej Izbie; 
i w łaśnie przekonanie, jak i będzie rozpraw  
dzisiejszych w ynik, byłoby dla m nie osobi­
ście p rzynajm niej pobudką, żeby n ie tracić 
próżno słów , gdyby  tu nie chodziło o ustaw ę 
krajow ą, o praw o kraju  i nader ważne eko­
nom iczne in te resa  krajow e, k tóre w mojem 
skrom nem  przekonaniu poprostu będą przez 
kom issyę budżetow ą pokrzyw dzone, jeśli w nio­
sek jej w rzędzie uchw ał stanie. A w ięc o- 
bowiązek w zględem  kraju  i w zględem  sejm u 
do którego należeć mam zaszczyt, nie zaś 
nadzieja sku tku  jakiegokolw iek zniew ala mię 
prosić w ysoką Izbę na chw il kilka przynaj­
m niej o łaskaw y posłuch dla wywodów n a ­
szych przeciw  w nioskowi szanownej komissyi 
budżetowej.

Całkiem słusznie nadm ieniono  tu przed 
niewielu chw ilam i, że sejm  galicyjski przez 
długi czas zajm ow ał się tą  spraw ą, chciał 
zaś znieść istniejące praw o propinacyjne. R o­
zum ie się, że sejm  galicyjski m usiał trzym ać 
się zasady, w yrażouej także w ustaw ach za­
sadniczych, że o w yw łaszczeniu bez w yna­
grodzenia w ogóle pom yśleć n iem ożna . G dy­
by sejm  przejęty  był takiem i zasadam i, jakie 
z kilku zdań szanow nego m ówcy przedem ną 
(Zaklińskiego) m nie przynajm niej przebijać 
się zdaw ały, m iałby  by ł oczywiście pracę 
bardzo u ła tw ioną, by łby  po prostu uchw alił 
u staw ę: „Od 1 stycznia r. 1878 praw o pro­
pinacyjne zn iesione11. A le tak  sobie postąpić 
sejm  nie chciał, tak sobie postąpić nie w ol­
no m u było, bo, dzięki Bogu, zasady takie 
u nas n ie  przew ażają. P raw d a nieste ty , że 
w czasach najnow szych pojaw iły  się w oto­
czeniu szanow nego preopirianta sym ptom ata 
zasad podobnych ; ale sejm  galicyjski, jak  go­
dzi się spodziewać, n ig d y  zasadom takim  h o ł­
dować nie będzie.

Chodziło tedy o praw o rzeczyw iście 
istn iejące , za tw ierdzone przez w szystkie 
rządy, przez daw nych  królów  polskich, 
przez następców  ic h ,  przez rządy  au- 
stryackie, —  praw o, które w edle w ykazu 
urzędow ego z lat 1868 do 1873 przynosiło
4 ,304 ,000  zł. t. j. dochodu fasyonowanego 
przez opodatkow anych. Gdy strącim y podatek 
w ilości 590,000 zł., pozostanie jeszcze 3,700.000 
roczn°go dochodu. G dybyśm y zastosowali 
zw ykłe oprocentow anie po pięć od sta  jako 
m iarę kapitalizacyi, m ielibyśm y spraw ę z k a ­
pita łem  74,000,000 zł. P rzyjąw szy zaś opro­
centow anie po dziesięć od sta za m iarę kap i­
talizacyi, otrzym am y połow ę, a w ięc zawsze 
jeszcze m ienie bardzo znaczne. A by zaś nie 
m niem ano, że chodzi tu  tylko o praw a p ry ­
w atne —  galicyjskie bow iem  praw a p ryw atne 
tu taj w ogóle n ie  m ogą liczyć na szczególniej­

szą życzliwość —  w inienem  nadm ienić, że w 
skład  tego dochodu ogólnego w chodzi m ie­
nie m iast, państw a, funduszu re lig ijnego  w 
ilości blizko czterech  m ilionów .

Sejm  galicyjski n ie  m óg ł tedy  postąpić 
sobie inaczej, jak  szukać środków , by znieść 
te praw a przynajm nie j bez znacznych strat, 
bez strat, k tóre dotykają nietylko w łaściciela 
g run tu , lecz i w ierzyciela. S łusznie pow ie­
dziano, że nie było m ożna znaleść tego, ktoby 
za te p raw a chcia ł był zapłacić i m ógł był 
zapłacić stosow ne w ynagrodzenie, a to z tej 
prostej przyczyny, że zniesienie tego praw a 
nikom u nie da korzyści m ateryalnych, p rzy ­
najm niej żadnej osobie i żadnej klasie ludności, 
k tóraby  wogóle m iała praw o do uw zg lędn ie­
n ia  siebie. Taki je s t nag i fakt.

Poruszono m y ś l , o której już w korui- 
syi w spom inałem , myśl utw orzenia funduszu 
krajow ego z dochodów' całej p ro p in ac y i, a 
w tedy znieść propinaeyę na tychm iast i "niko­
go do przyczynienia się nie w zyw ając, dać 
w ynagrodzenie kom u z praw u należy. Tem u 
pom ysłowi rozm aite przeszkody n a tu ry  finan­
sowej i ekonom icznej staw ały  na zawadzie, 
szczególniej zaś niezw alczona dla sejm u p rze­
szkoda: kategoryczne ośw iadczenie rzą d u , że 
uie zgodzi się na zachow anie propinacyi w 
ręku  kraju lub którejkolw iek korporacyi. P o ­
niew aż nie m am y sposobu na zniew olenie 
rządu, przeto trzeba było uchw alić ustaw ę 
taką. że pociągnie za sobą conajm niej zna­
czne s t r a ty , a naw et ru in ę  dotychczasow ej 
własności i dóbr odnośnych. Rząd, acz po 
dług ich  ro k o w an iach , p rzedstaw ił tę ustaw ę 
do sankeyi najwyższej, a p ragnąc, by rze­
czyw iście w eszła w życie, w niósł do wyso­
kiej Izby  p rzed  blisko dw om a la ty  pro jek t 
zw olnienia pertrak tacy j p rop inacyjnych od 
stem plów  i opłat.

Po tak  d ług im  czasie —  a zdaje mi 
się. że kto chc ia ł pow iedzieć „n i e “. m ógł 
był powiedzieć już  w cześniej —  szanow na 
kom issyą budżetow a n ie jednozgodnie , lecz 
większością wyrażającej się. jeśli dobrze po­
m nę, w nom inalnej liczbie 13 przeciw  6, 
uchw aliła zalecie wrysokiej Izb ie przejście do 
porządku dziennego.

Rzecz n a tu ra ln a , że dla um otyw ow ania 
uchw ały  takiej trzeba było koniecznie pod­
dać galicyjską ustaw ę krajow ą krytyce ile 
m ożna najsurow szej. M otyw a zaś, jak  w ia­
domo. to tow ar bardzo tani. Gdy teza. k tó ­
rą  się chce dowieść, z góry  je s t postaw iona, 
o w yw ody m otyw ujące już n iem a k łopotu . 
Nie m yślę też nużyć wysokiej Izby w tej 
może ostatniej chwili zupełnie szczegółow em  
rozbieraniem  m otyw ów  przyw iedzionych przez 
szanow ną kom issyę na uzasadnienie swego 
wniosku. Aby jed n ak  ścisłego m ilczenia nie 
tłóm aczono mi tak, jakoby wogóle niepodo­
bieństw em  było zbić te m otyw a, i aby bądź 
co bądź pokazać wysokiej Izbie na kilku przy­
najm niej przykładach , na jakiej to podstaw ie 
opiera się rozum ow anie kom issyi, nadm ienię 
tylko co następu je :

K om isya w spraw ozdaniu sw em  pod licz­
bą ls z ą  obszernie się rozw odzi, że w tak 
zwanej galicyjskiej ustaw ie propinacyjnej cho­
dzi nie o zniesienie propinacyi, lecz o jej 
zakonserw ow anie na dłuższe czasy a naw et —  
horribile d ic tu ! —  o rozszerzenie praw  dzi­
siejszych. A by zaś tego dowieść, że na p ra­
w dę chodzi o rozszerzenie praw , pow ołuje 
się kom isya na m nóstw o dekretów  nadw ornych . 
U bolew ać wypada, że szanow ny pan sp raw o­
zdaw ca k o m is ji nie zacytow ał treści p rzynaj­
m niej jednego  z tych dekretów . P raw dopo­
dobnie ma on przy sobie księgi — -ja ic h n ie  
m am  —  aby dowieść, czego dow ieść po trze­
ba. Z jednego  dekretu , zacytow anego przez 
szanow nego pana spraw ozdaw cę w  kom isyi 
budżetow ej z r. 1824, sporządziłem  sobie w y­
ciąg. Ale m ow a tam  o wcale innym  p rzed ­
miocie, bo o w skazów kach dla zw ierzchności 
m iejscow ych, aby zachow yw ały  pew ne katego- 
rye w udzielaniu  konsensów  na karczm y i t. d. 
a n iem a ani słow a o praw ie propinacyjnem . 
A le pom inąw szy i to, przypuściw szy, że w szy­
stk ie cy taty  są p raw dziw e, co przyznam  tak 
dośw iadczonem u parlam entaryście i ongi kie­
row nikow i adm in istracy i w ew nętrznej, —  
gdzież to doczytała się kom isya, że ustaw a 
galicyjska podaje praw om ocność tych d ek re­
tów  w wątpliw ość, lub że ją ogranicza, lub 
zaczepia? W szakże w polskim , au ten tycznym  
tekście ustaw y i w przekładzie n iem ieckim  
pow iedziano w yraźnie, że p o z o s t a j e  to p ra­
wo propinacyjne przez przez la t 26 w zupe ł­
nej w yłączności. G dybym  nie w ładał m oże 
całk iem  doskonale językiem  n iem ieckim , są ­
dzę jed n ak  posiadać p rzynajm nie j mój język  
ojczysty w tym  stopniu , że m ogę zapew nić, 
iż, jeżeli się m ów i o pew nem  p raw ie : „ P ra ­
wo to pozostaje w  całej m ierze i w zupełnej 
w yłączności11, znaczy to tyle, że pozostaje w 
swojej i w tej m ierze, w jakiej je s t dzisiaj. „P o ­
zostaję w tem  po łożen iu11 znaczy pew nie, że 
pozostaję w tem , w k tórem  się teraz zna jdu­
ją , a nie w innem , inaczej bow iem  n ie m ó- 
w ionoby: „pozosta ję11, bo nie m ożna  pozosta­
wać w tym  stanie, w k tó rym  się nie je s t. 
Jak im  sposobem  kom isya doszła do ty ch  m ię­
dzy dekretam i dw orskiem i a ustaw ą sp rze­
czności, n ieste ty  nie pojm uję.

Przywiodę jeszcze ezempli gratia  d r u - 
g i w ypadek, co do sposobu k ry ty  ko w am  a.



3
W  spraw ozdaniu pow iedziano pod  liczbą 2gą, 
że to czas nieokreślony i niedający się o- 
kreślić, o k tórym  m ów i § 17ty ustaw y kra­
jo w e j; bo ustawa m ów i: 26 lat., ale dopiero 
ro d  chwili ukończenia odnośnych  czynności 
k o m isy jn y ch 11. Takie czynności kom isyjne 
m ożna szacować na m niej w ięcej rok  czasu 
lub pó łtora. A  więc najlepsza w tern rękoj­
mia, że sejm uchw alił, iż kom isya pod k ie­
row nictw em  nam iestnika, a w ięc zaw isłego 
bezpośrednio od rządu  naczelnego urzędnika 
krajow ego, m a się naradzać, iż u rzędnicy  ce­
sarscy, sądow i i polityczni, m ają być pow o­
łan i "do wspólnej działalności. Otóż tedy, jeśli 
się u trzym uje, że up raw n ien i będą mieli po­
w ód obaw iać się zw leczenia spraw y, ja nie 
m yślę odpow iadać na takie podejrzliw ości, bo 
zdaje" m i się, że jed en  m ąż honorow y nie 
przypisze d rug iem u  czynu niegodnego. (D .n.)

ponow ny wybór 221 deputow anych w ml™ 
18-30. Ku

(T r z y d n io w e  l» o in b a r d o wanie
Iluszczuka.)

Specjalny korespondent Pester Lloyda 
w liście z 26 z. m opisuje bombardowanie 
Kiiszezuka, ktorego był naocznym świadkiem- 
„Bombardowanie Ruszczuka rozpoczęło sie i 
biedne miasto zostało wystawione wbrew zwv 
czajom wojennym na wszystkie okropności 
jakie pociąga za sobą każda kanonada która 
według nowoczesnych pojęć powinna byt 
skierowaną przeciw fortyhkacyom miejscowym 
nigdy zas przeciw spokojnym mieszkańcom 
Rossyanie wybrali sobie dogodną a l e n a S  
wypadek potępienia godną drogę, postanowi!; 
oni zbierać wawrzyny na bezbronnych *  
kojnych mieszkańcach, i przez to wywołali 
oburzenie nie tylko pomiędzy tym i z kfń™ 
mi walczą ^ le  także^ pomiędzy tymi, k tó ry /h
mi ■" ̂ uw olnić z pod ja rz m a 14. P łacz  i narze-SPRAWY ZA&RARICZRE
®  ’’WmS f  B a ł S ^ n f  i SŁ V a m i ega "obu- 
r z S °  jednej J  ̂ d ru g ie j, s trony  zw raca się

(Rucli wyborczy w Francyi.)

D otychczasow i deputow ani, senatorow ie 
i daw niejsi reprezen tanci departam entu  Sei- 
ne-et-O ise, pom iędzy innym i Leon Renault, 
Langlois. Ram eau, Leon Say, B arthelem y- 
S ain t-H ila ire. Carnot. S cherer i Y alentin wy­
dali do w yborców  tego departam entu  n as tę ­
pującą o d ezw ę:

W e r s a l  4  lipca 1877. D rodzy obyw a­
tele! F rancya  zażywająca przed 16 m aja spo­
koju, rozwoju i pełna ufności, została n a ra ­
żona n a  u tra tę  tego w szystkiego. N aród ttj 
rza ł uszczuplenie pola dla swej produkty 
w nej czynności, sum ienie publiczne ujrzało 
się zagrożonem  w sw ych najdroższych p rze­
konaniach. Zkąd nadeszła ta  bolesna a n ie­
przew idziana p ró b a?  Jak  się skończy? W asi 
reprezentanci . k tórym  w rozm aitych czasach 
i przy rozm aitych okazyach pow ierzaliście 
obronę sw ych p rzekonań , in teresów  i praw , 
poczytują sobie za obowiązek o tem  was 
uw iadom ić. Połączeni w ystępują wobec w as; 
gdyż wobec zam achów  przedsiębranych na 
republikę i wolność zespolili się do w spó lne­
go słow a i czynu. K onserw aty wno - repub li­
kańskie m inisterstw o, którego szanow nym  
naczelnikiem  był pan Ju les Sim on, nie zo­
stało  obalone ani przez senat ani też przez 
Izbę deputow anych  , lecz zostało rozpuszczo­
ne osobistym  aktem  m arszałka republik i. P o­
niew aż now y gabinet, na którego czele stoi 
książę B ro g lie , n ie  może ścierpieć ani dys- 
kussyi ani też k o n tro li , w ięc o trzym ał od 
prezydenta republiki upow ażnienie do odro­
czenia Izby  deputow anych a od senatu po­
zw olenie rozw iązanie je j. Ta Izba  deputow a­
nych , w ierny obraz kraju, przez który zosta­
ła  w ybrana na dniu 20 lutego 1876. dom a­
gała  się dalszego trw ania istniejącego po­
rządku, zastosow ania ustaw , rzetelnego sp ra­
w ow ania parlam entarnego r z ą d u , szanow ania 
wolności sum ienia i pokoju. S tojąc na s tra ­
ży praw dziw ych tradycyj z 1789 m yślała 
Izba o obronie wolności politycznej i rów no­
ści obywatelskiej, i żądała, aby targanie się 
kościoła na praw a państw ow e surow o było 
karcone. W republice, której sprzyjała z do­
brze obm yślanych powodów i Dad której roz­
w ojem  pracow ała z przezorną powolnością, 
w idziała Izba jedyną  rękojm ię dla praw  n a­
rodu i bezpieczeństw a je d n o s te k ; przez u trw a­
lenie republik i spodziew ała się Izba pokojo­
wego zrestanrow ania F rancy i podupadłej i 
poniżonej w skutek politycznych i m ilitar­
nych  błędów popełnionych przez cesarstwo. 
P e łn a  szacunku dla p raw  m arszałka i senatu, 
m ow am i swem i i uchw ałam i nie dała naj­
m niejszego powodu do jakiegokolw iek zarzl1'  
t u ,  k tóryby op in ia publiczna potw ierdzi a. 
Izba została ro zw ią zan a , ponieważ książę 
B roglie i jego koledzy m yśleli, że z rozwią­
zaniem  Izby zniszczą zarazem  reprezentow a 
n e  przez nią interesu, ideje i dążności, i -e 
zadadzą śm iertelny  cios dem okracji francu 
skiej. A le dzień, w którym  F rancya zn 
będzie m ogła zabrać głos, nie może hyc 
roczony na czas n ieograniczony. Oczekujcie 
go z ufnością! P rzed najwyższym  wyrokiem 
pow szechnego praw a wyborczego muszą wsz - 
sey schylić czoła a wyrok ten jest 
pliw y. F ra n cy a  zrobiła ju ż  w ybór ponnę ZJ 
osobistym  rządem  a sam orządem  narodu, P° 
m iędzy porządkiem  zapew nionym  in sty tu c ja  
m i repnblikańskiem i a nieszczęściam i, jakie 
by za sobą’ pociągnął now y przewrót, po­
m iędzy  now oezesnem  społeczeństwem  a ur 
szczeniam i u ltram o n tarisk iem i. pomiędzy or 
ganizac-yą po lityczną, zm ierzającą do ^?rvV 
lenia pokoju a system em  rządowym , k tórj . 
ń la najw yższej w ładzy by ł ciągłą pokusą 
rozpoczęcia w ojny. K raj powie razem z Pr 
zydentem  Grevy, że osta tn ia Izba ani Pr* 
jeden  dzień nie p rzesta ła  zasługiw ać się 0 
ło F ran cy i i repub lik i. Porów no z , 
repnblikańskiem i grupam i senatu , które 
rzuciły  w niosek żądający rozw iązania 
uzna kraj w ybór owych 363 deputowany  ̂
którzy głosow ali za porządkiem  dzienny 
19 czerw ca przeciw  m in isterstw u  Brog 
za obowiązek obyw atelski, rów nie święty T
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przeciw  bru talności, jakiej dowody złożyli 
Rossyanie w eharak te ize przyjaciół i w rogów 
pod Ruszczukiem. N apróżno a przynajm niej 
w Ruszczuku napróżno kusić się będą Ros- 
syauie o pozyskanie przyjaciół pom iędzy B u ł­
garam i, którzy w iedzą aż nadto  dobrze, czego 
m ają spodziewać się od sw ych „osw obodzi- 
c ieii‘‘ którzy tak bezw zględnie w ydają ich na 
łup  podrażnionych i zem stą pałających  T u r ­
ków. . . , . ,

Ostatnia n ie d z ie la , prześliczny dzień 
czerwcowy, zaczęła się tak spokojnie i wspa- 
niale, że n ik t w całym  Ruszczuku nie po­
m yślał naw et o jakiem kolw iek n iebezpieczeń­
stwie. Głoszono w praw dzie o w alkach na 
o-órnym i na d ° luy ra D unaju, ale o cóż m ia­
no tu walczyć, gdzie prócz dział najrozm ait­
szego kalibru, uie m a nic do w zięcia? W  to ­
warzystwie niem ieckiego konsula p. O ertzeu’a 
siedziałem w ogrodzie i p rzeg lądałem  dzien­
niki, które dniem  przedtem  nadeszły  do Ru- 
szczuku, nagle zaczęły z przeciw ległego b rze­
gu padać strzały  a kule przelatyw ały  nam 
ponad głowam i. Z dziewięciu batery j rów no­
cześnie rozpoczęła się kanonada a że była 
skierow aną przeciw' Ruszczukowi, o tem  nie 
było można w ątpić. S taliśm y w o tw artym  
ogrodzie w obrębie pocisków  nieprzy jacie l­
skich. Po pierw szych strzałach  które przeleciały 
nam  nad głow am i, nie w iedzieliśm y, gdzie się 
ukryć. S taliśm y w lin ii strzałów  jednej bate- 
ryi rossy jsk iej; dokądże uciekać? P rzed  nam i 
D u n a j; za nam i w łaściw a lin ia strza łów  ros' 
sy jsk ich ; po praw ej i po lewej stronie n a­
szej, ta  sam a historya. N a szczęście nasze 
spostrzegliśm y przed nam i rów strzelecki, który 
daw ał jak ie  takie sch ron ien ie ; przynajm niej 
połow a ciała m ogła schronić się przed poci­
skam i nieprzyjacielskiom i. Z tej k rjjó w k i m o­
gliśm y całkiem  swobodnie przypatryw ać się 
im ponującem u widowisku. Każdy strza ł za­
grażający nam , w idzieliśm y na kilka sekund 
uaprzód: w idzieliśm y, jak  w ylatyw ał zd z ia ła , 
jak  się w znosił w górę, jak  nas m ija ł i ud e­
rzał w Cel swój w łaściw y. O chłonąw szy z 
pierw szego przerażenia i skonstatow aw szy po 
dziennikarsku, że kanonada rozpoczęła się o 
godzinie 4  popołudniu, zaczęliśm y rozbierać 
kw estyę, dla czego Turcy nie odpow iadają na 
? kanonadę. Dopiero po upływ ie 15 m inu t 

stanęła  pierw sza baterya tu recka do boju a za 
j  k ilka in n y ch  bateryj. S trzały  tureckie pa­

dały tak gęsto, że zdaw ało się, iż wszystkie 
ziała biją na jedno  tem po. Im ponujący kon­

cert n a s tu  in s tru m en tach  m orderczych dzia­
ła ł okropnie na zm ysły. Z iem ia drżała nam  
pod nogam i a atm osfera napełn iła  się ogniem  
' siarką. W śród głębokiego m ilczen ia , spo­
strzegliśm y i  naszej kryjów ki, że pociski ros- 
syjskie są skierow ane w yłącznie przeciw  Rusz- 
ezukowi. W kró tce  też nadbieg ło  z m iasta 
kilku m ieszkańców  z doniesieniem , że poci­
ski te spraw iają w m ieście okropne spusto­
szenie. A  baterye tu reck ie skierow ały swój 
ogien w yłącznie tylko przeciw  oszańcowanym  
pozycyoin w roga! D otychczas nie padła je sz­
cze an i jed n a  kula turecka n a  Giurgewo. 
rrzekonaw szy  się, że nie zagraża nam  żadne 
niebezpieczeństw o, w yleźliśm y z row u, ażeby 
lepiej obserw ow ać tę straszną grę. W ylazł z 
swej kryjów ki także przerażony gospodarz o- 
grodu, k tó ry  po p ierw szych strzałach  w lazł 
do najgłębszej piw nicy, m n iem ał bowiem , że 
siarka, k tórą napełn iło  się pow ietrze, wysu- 
szj.ła już  gardziele, że tedy będzie już 
najw yższy czas podać nam  do sp łukan ia tej 
siarki lichego w ina bułgarskiego. Tureckie 
baterye n a  w zgórzach po prawej stron ie stały  
jeszeze ciągle bezczynnie, a by ła to już go­
dzina 6 w ieczorem . Były one ustaw ione w prost 
G iurgew a i w idocznie przeznaczone do ostrze­
liw ania tego m iasta. P rzy  każdym  strzale ros- 
syjskim  skierow anym  przeciw  Ruszczukowi, 
poryw ała nas passya na ow ą bateryę turecką, 
skierow aną przeciw  G iurgew u, k tóra przypa­
tru jąc się niszczeniu Ruszczuku przez pociski 
rossyjskie n ie  rzuciła  ani jednego  pocisku na 
Giurgew o. D opiero po godzinie 6, a więc we 
dwie godziny po rozpoczęciu bom bardow ania 
Ruszczuka przez baterye rossyjskie, odezw ała 
się baterya turecka ustaw iona naprzeciw  G iur-

lipca 1877.

gewa. S trzały  tu reck ie padały  tak  gęsto, że 
„bateryom  rossyjskim  odjęło praw ie m ow ę“ 
z podziwu i p rze rażen ia ; to leż zw olniły  one 
tem po i un ik ły  zupełnie o godzinie 7, baterye 
zas tureckie skierow ane tak przeciw  oszańco­
w anym  pozycyom rossyjskim  jako też przeciw  
G iurgew u g ra ły  bezustann ie aż do godziny 
9. wieczór. Cała kanooada trw ała  więc 5 go ­
dzin, cały wiek dla tych, k tórzy zam knięci w 
m urach  w ystaw ien i byli na najw iększe n ie­
bezpieczeństw o. .. Z apadł zm rok ; zaciągnięto 
straż dokoła Ruszczuka, tak, że n ie  m ogliśm y 
dostać się do m iasta i spraw dzić, ja k ą  szkodę 
w yrządziły  w m ieście pociski rossyjskie. P rze­
nocow aliśm y tedy  w o g ro d z ie , z którego 
obserw ow aliśm y kanonadę. N a d rug i dzień, 
o św ic ie , oglądaliśm y G iurgew o za pom ocą 
dalekowidzów. W idzie liśm y w praw dzie bardzo 
wiele podziuraw ionych dachów , ale zdawało 
się nam , że szkoda w yrządzona przez pociski 
tureckie n ie  m usia ła  być w ielką, g łów nie z 
tego powodu, że bom bardow anie G iurgew a 
rozpoczęto już dość poźuo. D ow iedziałem  się 
później, że przed  rozpoczęciem  bom bardow a­
n ia  G iurgew a, w ysła ł E szre f basza telegram  
do S tam bułu , z zapytaniem , czy w  odw et za 
bom bardow anie Ruszczuku m a bom bardow ać 
Giurgewo, czy n ie ?  N atom iast pracow ano 
gorliw ie około napraw y oszańcow anych pozycyj 
rossy jsk iek ; znać pociski tu reck ie  były celne.

Gdym  w jechał do R uszczuku, aby og ląd­
nąć szkody zrządzone bom bardow aniem , ude­
rzy ł m nie widok okropny. W  dzieln icach za­
m ieszkałych przez Bułgarów7 i T urków  zrzą 
dziły bom by rossyjskie straszne spostoszenie, 
baterye zaś tu reckie, k tóre pow inny  by ły  być 
w łaściw ym  celem strzałów  rossy jsk ich  n ie u- 
cierpiały albo zgoła nie, albo bardzo mało. 
W  skutek tego liczyła załoga w ojskow a tylko je ­
dnego zabitego szeregow ca i 8 rannych  a spokoj­
ni m ieszkańcy m ieli 20 zab itych i 70 rannych. 
Pociski rossyjskie g o d z i ły ' najbardzie j w te 
domy. na k tórych pow iew ały  chorągw ie, a 
m ianow icie w szpitale, gdzie na szczęście nie 
było  chorych  i w zabudow ania zajęte przez 
konsulów. Dom, w  k tórym  m ieszkał konsul 
angielski, o trzym ał 6 strzałów . Po pierw szym  
strzale kazał p. Reed zatknąć w ielką chorą­
giew na dachu, ale zam iast tym  sposobem 
ochronić się od dalszych  pocisków, śc iągnął 
na sw e m ieszkanie jeszcze 5 innych  bomb. 
W  kam ienicy, w której m ieszkał konsul niem iecki 
p. O ertzen zaw aliło się jedno  skrzydło  pod cio­
sam i licznych pocisków a do b iu ra  tego kon­
sulatu w padło kilka kul. P rzed  pom ieszkaniem  
austryacko-w ęgierskiego konsu la generalnego  
eksplodowało kilka pocisków  rzuconych  na 
lionak, k tó ry  również ucierpiał bardzo wiele. 
Dwie moszee zostały całkiem  zburzone, toż 
sam o koszary kaw alerzyckie a jed n a  kula 
w pad ła  do sk ładu  prochu. C m entarz został 
całk iem  zburzony! W  więzieniu ran iły  poci­
ski trzech w ięźniów . W  szpitalu leżały trzy  
ranne kobiety należące do austryackiej rodzi­
n y  M a jd e n i; dw ię kobiety były lekko ranne  
a jednej m usiano odjąć nogę. W  Ruszczuku 
nie było nikogo, któryby uie złorzeczył w ro­
gowi, nie m a też nikogo, ktoby p rag n ą ł rz ą ­
dów rossyjskich. R ossyanie nie m ogą tu  li­
czyć ani n a  jednego  Bułgara, któryby w stąp ił 
do utw orzonego przez n ich  legionu b u łg a r­
skiego a zbiegli ztąd mieszkańcy roznoszą 
popłoch i n iedobrą  o Rossyanach opinię po 
całym  kraju . B om bardow anie Ruszczuka było 
tedy  niety lko bezcelowem  barbarzyństw em  
ale nadto  polityczną niezręcznością.

Z achow anie się tu te jszych  konsulów 
zagran icznych  podczas bom badowania było 
nad  wszelki w yraz w zniosłem . Żaden z n ich  
n ie u s tą p ił z miejsca, żaden z n ich  nie po­
zostaw ił swej kolonii bez miejsca. A ustryaeko- 
w ęgierski konsul generalny  p. M o n t l o n g  
przyśw iecał dobrym  przykładem ; otoczony 
dzielnym i sw oim i urzędnikam i biegał po m ie­
ście i dow iadyw ał się o losie swych w sp ó ł­
obyw ateli. Dowiedziawszy się o Dieszczęseiu, 
jakie naw iedziło  rodzinę M ajdeni, poszedł do 
szpitalu w śród gradu kul i bom b i n iósł tam  
pomoc i pociechę. W nocy zebrali się w  je  
go m ieszkaniu w szyscy inn i konsulow ie i 
odbyła się narada, co dalej czynić wypada. 
O dzywały się głosy za opuszczeniem m iasta. 
A le p. M ontlong w spierany _ przez niem iee 
kiego konsula p. O ertzen ośw iadczył stano 
wezo, że za żadną cenę nie opuści swej elio- 
rągw i.

P op łoch  w m ieście w zm ógł się jeszcze 
bardziej wczoraj o godzinie 10 z rana. O tej 
godzinie zaw iadom iono publiczność, że bate­
ryom  tureckim  dano nakaz, ażeby natychm iast 
odpow iadały na każdą zaczepkę ze strony  
rossyjskiej. G ubern ium  ogłosiło znow u, że 
najdalej za godzinę odjedzie do W arny oso­
bny pociąg, i że każdy pociągiem tym  może 
w yjechać z miasta. W iększa częśe zam ożnych 
m ieszkańców  opuściła toż miasto, biedniejsi 
zaś m ieszkańcy cofnęli się poza m iasto do o- 
kolieznycli wsi i w innic. G ubernium  z wa- 
lim  na czele, w yniosło się za miasto i obo­
zowało pod nam iotem . Tak spędzono p rzed­
południe i w iększą połowę popołudnia a n ie ­
przyjaciel n ie  daw ał znaku życia. M ieszkańcy 
przypuszczając, że dzień ten up łyn ie  spokoj­
nie, zaczęli zw olna ściągać się do m ia s ta ; 
konsu low ie’ przypuszczając to sam o przyszli 
do ogrodu, z którego w dn iu  poprzednim  
przypa tryw ałem  się kanonadzie. N agle o g o ­

dzinie 7 w ieczorem  zagrzm iało znowu na 
brzegu przeciw ległym  i strza ł za strzałem  
przelatyw ał po nad naszemi głowam i. W 
kilku sekundach rozpoczął się m orderczy o- 
gień po obu stronach. Kule tureckie padały 
bardzo gęsto na m iasto ; p. M ontlong, nie 
zważając na ogrom ne niebezpieczeństw o gro­
żące jem u i jego urzędnikom , p. W interowi 
i Oliwie, podążył do m iasta, ażeby być przy 
swym sztandarze. Tę d rugą kanonadę obser­
wowałem znowu, jak  w dniu poprzednim , z 
rowu strzeleckiego. T rw ała ona półt.ory go­
dziny. T urcy strzelali daleko ce ln ie j; każdy 
strza ł rzucony na G iurgewo trafił w cel. 
Tym razem  poległo w Ruszczuku tylko trzech 
m ieszkańców a 17 zostało ranionych. N a ka­
żdy w ypadek je st to bardzo znaczna stra ta  z 
uwagi na to, że ofiarami je s t bezbronna lud­
ność cywilna. D zielnica turecka leży w g ru ­
zach a wszyscy jej m ieszkańcy wynieśli się 
za m iasto. Podczas tego bom bardow ania ru ­
n ą ł dom byłego niem ieckiego konsula p. Ka- 
lischa, który z sw ą rodziną schronił sią do 
piw nicy.

W nocy p rzyby ł do Ruszczuku sygna­
lizow any pociąg z 4 łodziam i torpedow em i i 
z całym  zapasem  torpedów. Przez cały dzień 
sta ł ten  pociąg na dw orcu kolejowym i był 
bardzo niem iłym  sąsiadem  podczas dzisiejszej 
trzeciej z rzędu kanonady. Po trzeba było. a- 
by pad ł tam  tylko jeden  pocisk rossyjski, a 
bylibyśm y bardzo źle wyszli na tem  sąsiedz­
twie. I  dzisiaj rozpoczęli Rossyanie ogień na 
całej swej lin ii o godzinie 6 w ieczorem . T u r­
cy odpowiadali bardzo celnem i strza łam i, 
tak, że w bardzo krótkim  czasie zm usili je ­
dną bateryę do m ilczenia i to w łaśnie tę, 
która naprzeciw  nas by ła ustaw ioną i k tóra 
była bardzo czynną. M onitor Hiśber w yp ły ­
n ą ł z zatoki Lomu i stanąw szy w ąską stroną 
naprzeciw  bateryj rossyjskich raz ił je  celne­
mi strzałam i z dział system u A rm stronga. 
(K oło godziny 7 podpalili R ossyanie Rusz- 
czuk na dw óch m iejscach, a m ianow icie w 
okolicach bram y południow ej i koło konaku. 
Turcy rozpoczęli zuow u bom bardow ać G iur­
gewo. P ierw szy  s trza ł z działa o 15 cen ty ­
m etrow ym  wylocie ugodził w m łyn  parowy, 
a cztery następne strzały  rzucone rów nież z 
tego działa, ugodziły  także w ten m łyn. W 
okam gnieniu  s ta ł m łyn  w płom ieniach. 
I tym  razem  strzelali T urcy  znacznie dłużej i 
lepiej. K auonada ich  trw ała  do godziny 9. 
M łyn parow y w G iurgew ie spalił się do 
szczętu a był on napełn iony  zbożem aż pod 
sam dach. O szkodach, jak ie  ta  osta tn ia ka­
nonada zrządziła  w Ruszczuku, nie jestem  w 
stanie podać w am  obecnie dokładnych szcze­
gółów , albow iem  spieszę się z w ysłaniem  n i­
niejszego listu . “

(Wyprawa Sulejmaua baszy.)
W  w czorajszym  num erze  Gazety  poda­

liśm y opis w ypraw y Sulejm ana baszy pod ług  
korespoudencyi, pochodzącej z czarnogórskiego 
źródła, dziś zestaw iam y szczegóły o te j w y­
praw ie , zaczerpnięte z d ług iego  te legram u, 
przesłanego W . P orcie przez sam ego Sulej­
m ana baszę. N aturaln ie , że cała ta  w ypraw a 
p o d łu g  tego opisu w zupełn ie innem  przed­
staw ia się św ietle. „W  niedzielę dnia 17 
czerwca, donosi Sulejm an b a s z a , przybyła 
arm ia cesarska do wąwozów ostrogskich . W  
poniedziałek  o godzinie 1%  obsadziło dziesięć 
batalionów  pod dow ództw em  R edżeba baszy 
w zgórza, znajdujące się po praw ej naszej rę ­
ce. Do tej chw ili nie było wcale w idać n ie­
przyjaciela, który , jak  się m ożna było na pe­
w ne spodziew ać, obsadził lin ię  graniczną. 
P oniew aż nieprzyjaciel do tąd  w szystkie swe 
m anew ry w ykonyw ał w najw iększej ta jem ni­
cy a w w alkach pod K rstaczem  i P resjeką 
s taw ił rozpaczliw y opór, w ięc m ożna było 
przew idzieć, że za każdą cenę będzie chciał 
bronić w zgórz ostrogskich . N am  zaś w yda­
wało się zby t n iebezpiecznem  zaniechać ob­
sadzenia w zgórz, znajdujących  się po lewej 
stron ie  wąwozu, aby obsadzić wzgórza, 
wznoszące się n a  praw o od w ąw ozu; ró ­
wnio n iebezpieczną rzeczą zdaw ało się nam  
m aszerow ać w prost przez wąwóz. N ie  pozo­
sta ło  w ięc n ic  innego, ja k  m aszerow ać po 
w zgórzach m im o nadzw yczajnych  trudności, z 
jak iem i było połączone w sp inan ie  s ię  n a  stro ­
m e wzgórza, m im o nadzw yczajnego gorąca 
znużenia i b raku  wody ; m usieliśm y być przy- 
go tow ani n a  wszystko, aby tylko przyjść w 
posiadanie Ostroga. D ruga b rygada  pod  do­
w ództw em  R edżeba baszy zajęła w zgórze po 
lewej stronie, trzecia b rygada zw róciła  się. 
n a  praw o n a  około łań cu ch a  n izk ich  pag ó r­
ków, podczas g d y  resz ta  arm ii z furgonam i, 
zasłonięta przez obydw a sk rzyd ła , ru szy ła  w ą­
wozem. Po jednogodzinnym  m arszu, podczas 
gdy  cały pochód  w  w ąw ozie spuszczał się 
brzegiem  ńety , n ie  w idząc n igdz ie  Czaruo- 
goreow , rozpoczął nag le  n ieprzy jacie l z środ ­
kowej pochyłości góry n a  praw o .gw ałtow ny
f' cr'“n ’  .......  ikow ał n as tęp n ie  trzy  działa.

. - v — i odeprzeć atak, zw róciły 
się tu rgony  w raz z tow arzyszącem  im  woj­
skiem  n a  lewo od w ąw ozu i cofnęły się n a  
lesiste stoki, zkąd aż do zapadnięcia zm roku
u trzym yw ały  z n ieprzyjacielem  ogień. W ojska 
nasze nlwn^/iKr • • ( . . . j j u u o i o i u  u g i c u .  w OJSKa
nasze obsadziły  najw ażniejsze pu n k ta  na w y­
żynach, znajdu jących  się po iewej stron ie  i
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na dolnych pochyłościach i obozow ały tam  
przez noc. A by w paść do naszego obozu, u- 

E Ł to w a t  n ieprzyjaciel k ilkakro tn ie dotrzeć w 
wąwóz aż do m ałych  oddziałów  naszej 
tylnej s t r a ż y , ale w szystkie usiłow ania 
jego nie odniosły skutku. W e w torek 
rano w iększa cześć wojska n ieprzy jacie lsk ie­
go w yruszyła przeciw  drugiej brygadzie 
która się "posuw ała dalej n a  w zgórzach, 
i uderzyła na n ią  z frontu  i z boku. Ale 
m im o przeważnej swej liczby —  liczył bo­
wiem 10.000 ludzi —  m im o licznych forty- 
fikacyj, w jak ie zaopatrzył n ieprzyjaciel w szy­
stkie dom inujące punkta, mimo w szystk ich  
rozpaczliw ych wysileń, aby pizesekodzić m ar­
szowi, nie zdołał pow strzym ać wojsk cesar­
sk ich , k tó re  pokonując w szystkie te p rze­
szkody, postępow ało naprzód podczas gdy trze­
cia b rygada  i konwój rów nolegle z lew em  
skrzydłem  posuw ały  się dalej. Tak trw ała  
w alka aż do w ieczora. Poniew aż d ruga bry­
gada potrzebow ała posiłków, więc w ysłano z 
w ąw ozu na w zgórza 5 batalionów , tak że 
brygada ta  została w zm ocniona do 17 b a ta ­
lionów . Noc tę przepędziły  nasze w ojska na 
sw ych pozycyach. W środę nie zatoczyw szy 
w cale dział na w zgórza, gdyż to okazało się 
n iepotrzebnem , rzuc iły  się nasze w ojska z 
n iezrów naną braw urą i odw agą z fron tu  na 
szańce n ieprzyjacielskie. C zarnogórcy nie m o­
gli w ytrzym ać tak gw ałtow nego ataku, w 
nieporządku opuścili swe ufortyfikow ane po- 
zycye, k tó re  n iebaw em  w padły  w nasze ręce. 
F u rg o n y  i ich eskorta posunęły się teraz do 
tych  now ych  pozycyj, gdzie żołnierze nasi 
w ypoczęli po w a lc e , która trw ała  przez cały 
dzień. W  czw artek  21 czerwca odsłonił n ie ­
przyjaciel swe cen trum  i połąezonem i siła­
mi, w ynoszącem i przeszło 15.000 ludzi, z 
najw iększym  pospiechem  sta ra ł się uderzyć 
na flankę i ty ły  drugiej brygady, k tóra była 
zajęła w zgórza po lewTej stron ie w ąwozu. 
W ojska nasze w ykonały m anew r oskrzydlający i 
staw iły  nieprzyjacielow i, k tóry  przew ażnem i 
siłam i napad ł je  w rzeczy samej z ty łu  i z 
boku, dzielny opór. W  walce tej, k tó ra  trw a ­
ła  bez przerw y od rana  do wieczora, ze tknę­
li się nasi żołnierze siedm  razy bezpośrednio 
z nieprzyjacielem , w końcu zw yciężyli i zosta­
li przez noc na zdobytych stanow iskach. 
W ojska znajdujące się n a  dolnych pochyło­
ściach góry dostały się po zręcznym  i en e r­
gicznym  m anew rze na wzgórza, gdzie p rze­
pędziły  noc. N a drugi dzień w piątek m ogły  
wojska cesarskie z transportem  żyw ności i 
am unicy i bez trudności przebyć szczyty w y ­
sokich gór i dostać się do końca wąwozów 
ostrogskich , gdzie pozostały przez noc. W  
sobotę przeszły  wojska cesarskie na drugą 
stronę w ąw ozu ostrogskiego ku Spużowi, a 
trzecia dyw izya została w ysłana z furgonam i 
na w zgórza znajdującej się w drugiej stronie 
rów n iny  białopaw łow ickiej. Sześć batalionów  
pod dow ództw em  porucznika M ew nisza beja 
zaczęło spuszczać . się z środkow ych stoków 
gór po lewej stron ie w ąwozu. N ieprzyjaciel 
p rzypuścił z razu  słaby atak, ale gdy nasze 
w ojska zeszły na dół, w yw iązała się gorąca 
walka. Z drugiej strony  chcieli Czarnogórcy, 
k tórzy do tąd  ponosili sam e porażki, zrobić 
osta tn ią  p róbę i uderzyli rów nocześnie na 
najw ażniejsze punkta , k tóre nasza ty lna straż 
w ybrała sobie za linię obronną, bili się też 
z w ściekłością podyktow aną przez rozpacz i 
w yczerpali w szystkie swe siły. Ponieśli okro­
p n ą  klęskę, wojska nasze ścigały energ iczn ie 
uciekających, k tó rych  znaczna liczba u tonęła 
w rzece Zeta.

W  niedzielę 24 czerw ca z św item  dnia, 
dokonały  w ojska cesarskie swej koncentracyi 
powyżej kościoła w G raw arz i pom aszerow ały 
ku w zgórzom  w znoszącym  się po nad rów niną 
białopaw łow icką, k tóre już dniem  poprzednio 
opanow ała trzecia brygada. Zaledw ie w ojska 
nasze tam  przybyły , gdy  ty lna ich  straż zo­
s ta ła  napadn ię ta  przez nieprzyjaciela, który 
jednakże, n ie  zadaw szy nam  żadnych strat, 
cofnął się po m ałej utarczce. Od tego czasu 
arm ia  cesarska je s t w bezpiecznem  posiadaniu 
rów n iny  białopaw łow ickiej. N ieprzyjaciel się 
cofnął a arm ia nasza udała  się bez przeszkody 
w dalszy pochód. Po przybyciu  naszem  do 
D an iłow gradu  napo tkała  nasza dyw izya na 
p ierw sze bataliony skodryjskie a o godzinie 
11 Ya przed po łudn iem  połączyły się osta­
tecznie obie dyw izye.

G óry w ąw ozu ostrogskiego są daleko 
wyższe, bardziej strom e i n ieprzystępne, an i­
żeli góry hercegow ińsk ie ; gdy się patrzy  
z dołu to"szczyty ich zdają się być n ie b o ty cz n e ; 
góry te są pokryte gęstym  lasem  i poprze- 
rzynane skałam i i b ło tn istem i kotlinam i, 
jednem  słow em  przepraw a przez n ie je s t po ­
łączona z nadzw yczajnem i przeszkodam i spo- 
tęgow anem i zupełnym  brakiem  wody. Dostać 
się konno na te w zgórza je s t po prostu  n ie ­
podobieństw em . Ż ołnierze nasi tylko z wielką 
trudnośc ią  zdołali sobie w 6 godzinach przy­
nieść w dzbankach wody. P rzez pięć dni 
w śród piekącego skw aru słońca walczyli nasi 
żołnierze bez spoczynku nie m ogąc znikąd 
dostać wody. Odwaga', zaparcie się, n ieustra- 
szoność naszych żo łnierzy  pow inny  być za­
p isa n i zło tem i literam i na kartach  historyi. 
Podczas tej siedm iodniow ej zaciętej walki po ­
nieśliśm y,! następujące s tra ty : poległo 609 
żo łnierzy  13 adjutantów , 5 kapitanów  2 ad-

ju tan tów  m ajorów  i 1 m ajor. Zostali r a n ie n i: 
1 major, 2 adjutantów -m ąjorów , 9 kapitanów , 
14 ad ju tan tów , 838 żołnierzy, straciliśm y 
w ogóle 1495 ludzi. S tra ty  n ieprzyjacielskie 
są dwa razy tak w ielkie. O debraliśm y n ie­
przyjacielow i w ielki zapas b roni i am unicyi, 
nadto  dwa aparaty  telegraficzne. W szystkie 
budynki na rów nin ie  pom iędzy 1 N iksiczem  
a wąwozem ostrogskim , niem niej w szystkie 
obozowiska nieprzyjacielskie po obydw óch 
stronach  drogi, prowadzącej z H an  K onaku 
do Spużu, zburzyliśm y i spaliliśm y. “

S ulejm an basza, bohater tej pam iętnej 
w ypraw y, należy do tych osobistości, na które 
kam aryla dw orska i stam bulscy effendowie 
patrzą z ukosa; poprzednio b y ł on dyrektorem  
szkoły w ojskow ej; ale duch  panujący  w  tej 
szkole n ie  podobał się rzą d o w i; szkoła ta  zo­
sta ła p rzeniesiona do A dryanopola a dyrektor 
jej posłany do Czarnogóry, gdzie w przeciągu 
jednego  m iesiąca więcej zdziałał, aniżeli jego 
poprzednicy  przez całe dw a lata.

K R O I I K A
(m) Koiefe wicyiaalne. W  roku 

zeszłym podaliśmy szczegółowe daty o projekcie 
budowy drugorzędnych dróg żelaznych ze Lwo­
wa do Sokala, który to projekt był już rozbie­
rany w Radzie państw a i znalazł przychylne 
przyjęcie. Obecnie dowiadujemy się, że projekt 
wybudowania drugiej sieci wąskotorowej drogi 
żelaznej z Jarosław ia do Sokala na Oleszyce, 
Potylicze, Rawę ruską, Uhnów, Bełz, Krystyn o- 
pol, został już także wypracowany i w tych 
dniach zostanie przedłożony c. k. m inisterstwu 
handlu. Tym sposobem byłyby już całkiem wy­
kończone projekty budowy wicynalnych dróg że­
laznych w północnej części Galicyi, budowy wy­
noszącej 36 mil.

—  P u b l i c z n y  e g z a m in  uczniów 
głuchoniemych prywatnej szkoły koncesyonowa- 
nej odbędzie się w środę Tl b. m. o godzinie 
10 w głównej szkole izraelickiej za zbrojo­
wnią nr. 3.

* Napad rozbójniczy. Józef Mar­
kiewicz wyrobnik, przybywszy z Dębni za ro­
botą do Lwowa udał się wczoraj wieczór na 
nocleg za rogatkę Żółkiewską. Tu przyłączyło 
sic do niego dwóch nieznajomych mężczyzn, 
którzy mu ofiarowali nocleg u siebie na Znie­
sieniu. Zaledwie jednak M arkiewica uszedł z ni­
mi kilkadziesiąt kroków z gościńca na pola 
zniesieninckie, obaj towarzysze powalili go na 
ziemię, zawlekli do żyta i wydarli mu tłumo- 
czek z rzeczami. Poszkodowany doniósł zaraz w 
nocy o tym rabunku c. k. inspekcyi policyi. W ysła • 
nym za złoczyńcami rewizorom policyi p. p. 
Terleckiemu i Poinersbach powiodło się dziś nad 
ranem  wytropić jednego z tych złoczyńców.

* Straż policyjna przytrzymała 
dziś rano w debrach koło stawu Pałczyńskiego 
znanego złodzieja, Jana Milskiego, w łaśnie w 
chwili, gdy ukryw ał pod krzakami worek, w 
którym znajdowało się kilkadziesiąt paczek ty ­
toniu tureckiego, parę paczek cygar, kilka bo­
chenków chleba i kilka osełek masła. W  kie­
szeni złodzieja znaleziono drobne pieniądze: mię­
dzy temi 7 sztuk dwukopiejek. Złodziej wyznał, 
że to wszystko, skradł komuś z wozu.

* IS ta ty s ty fe a  m e l d u n k o w a ,  W
miesiącu czerwcu b. r. meldowano w c. k. dy- 
rekcyi policyi lwowskiej 1503 stałych mieszkań­
ców, 1770 przyjezdnych i 450 sług ; wymeldo­
wano zaś 1724 przyjezdnych. Oo do miejsca za­
mieszkania udzielono ustnych informaeyj 3890, 
a pisemnie 384. Wydano w ciągu  miesiąca 387 
paszportów i 26 książeczek służbowych ; skarg 
pochodzących ze stosunku służbowego załatwio­
no 66.

—  R o d z i c e  1 o p i e k u n o w i e ,  ży­
czący sobie mieć zdolnych nauczycieli domowych 
dla uczniów szkół realnych, proszeni są odezwą 
wydziału towarzystwa bratniej pomocy słucha­
czów akademii technicznej, ażeby raczyli się w 
tej mierze udać do binra towarzystwa przy 
ulicy Ormiańskiej nr. 2 między godziną 3 a 5 
po południu.

— - A k a d e m i a  u m i e ję t n o ś c i .  
W skutek odezwy, w której komisya akademicka 
antropologiczna upraszała starostów i lekarzy 
powiatowych o niektóre wyciągi z ksiąg sta­
wienia się do wojska, mianowicie mogące po­
służyć do oznaczenia zasady wzrostu ciała w 
ludności galicyjskiej, dotąd nadesłać je raczy li: 
pan starosta Foedrich z Brzozowa, pp. lekarze 
powiatowi: dr. W ierzbowski z Zydaczowa, dr. 
Ptaszyński z Borszczowa, dr. W roński z Gorlic, 
dr. Krziż ze Złoczowa, dr. TromelscMager z No- 
wegotargu, dr. Zawadziński z W ieliczk i; prócz 
tego zaś oświadczenie swej gotowości nadesłali 
p. p. starostowie z Dobromila, Dąbrowy i Snia- 
tyna.

—  W i e l k a  w y s t a w a  róż otwartą 
została dnia 4 b. m. w londyńskiej St. Jam es 
Hall. Około 10.000 okazów tego wspaniałego 
kwiatu znajdujer się na niej. Pierw sza nagroda 
w tej wielkiej galeryi piękności przysądzona zo­
sta ła  przez znawców blado-żółtej róży zwanej 
„m arszałek N iel.“

—  Sprawą palenia zwłok w 
miejsce grzebania, zajmowała się paryska rada

gm inna na ostatniem swem posiedzeniu i zgo­
dziła się w zasadzie na rozpisanie na razie 
trzech nagród, w kwocie 2 5 .0 0 0 , 15.000 i
10.000 franków za podanie najlepszego sposobu 

[palenia zwłok, sposobu, któryby mianowicie 
czynił zadość następującym warunkom : substan- 
cye organiczne powinny być zamienione w po­
piół bez swędu, dymu i rozwijania szkodliwych 
gazów, środkami ile możności.1 najprostszemi, 
jak  w ogólności cały proces palenia odbywać 
się winien jak najszybciej, nie powinien być 
kosztowny i nie powinien niezem obrażać ani 
naruszać przyjętych ceremonii pogrzebowych 
wszystkich uprawnionych wyznań.

—  M ło d e  b o a . Jeden z wężów boa, 
znajdujących się w zwierzyńcu wiedeńskim, w 
tych dniach wzbogacił ten zakład potomstwem, 
lieząeem sztuk 20. Młode boa’jątka wszystkie 
są zdrowe i wesoło się baw ią, chociaż poży­
wienia jeszcze nie przyjmują. Mają długości 15 
do 18 cali. Gatunek tych węży pochodzi z po­
łudniowej Ameryki.

—  W  p r z y t u l i s k u  m i e j s k i e m  
w Wiedniu um arł w tych dniach licząc lat 63 
pierwszorzędny niegdyś obywatel wiedeński, pan 
milionowy Mateusz Stolzenthaler, któremu z m i­
lionów nie zostało w końcu nawet na najskro­
mniejsze życie.

—  O  g r a d a c h  i  p o w o d z i a c h  z
ostatnich dni znajdujemy znowu w najświeższych 
dziennikach cały szereg wiadomości. Głównie 
ucierpiała Styrya. W okolicy Gradcu i w sa­
mem tern mieście grad, którego ziarna docho­
dziły do wielkości orzechów włoskich i który 
trw ał kwadrans, miejscami zrządził wielkie szko- 
dyBRkutkiem ulewy wylał Mur i inne strum ie­
nie górskie. Deszcze dnia 8 b. m. jeszcze cią­
gle trw ały i niebezpieczeństwo powodzi wzra­
stało.

— P r z y j a c i ó ł k a  d o r o ż k a r z y .
W ostatnich czasach um arła w Glasgowie znana 
w całej Anglii z dobroczynności pani Burns, 
córka znakomitego statystyka dra Cleland. Za 
życia pani Burns opiekowała się głównie do­
rożkarzami, dla których materyalnego i moral­
nego dobra znaczne nawet poniosła ofiary.

—  N a j s z y b s z ą  p o d r ó ż , jaka kie­
dykolwiek odbytą została pomiędzy Anglią a 
Chinami, zapisał w swym dzienniku okręt pa­
rowy London Castle, który z pierwszym tego­
rocznym zbiorem herbaty dnia 3 b. m. przybył 
z Hankowa do Londynu. Potrzebował do tej 
drogi, zazwyczaj palę mieSięcy trwającej, tylko 
38 dni i 11 godzin:

—  ©  s t r a s z n e m  t r z ę s i e n i a ,  któ­
re d. 9 maja nawiedziło zachodnie wybrzeża 
Ameryki południowej, ciekawe szczegóły znaj­
dujemy w ogłoszonym przez Czas ustępie / l i s tu  
Krakowianina p. W ładysław a Klugera, inżyniera 
rządu peruwiańskiego i profesora w Limie. Z 
rana d. 10 maja —  pisze p. Kluger, przyby­
łem  do Salaverry, portu nader burzliwego, gdzie 
nas na beczce ze statku na łodzie spuszczano i 
z łodzi na grzbiecie chłopi na ląd wynieśli. 
Był to w łaśnie dzień owego strasznego trzęsie­
nia ziemi. —  O godzinie 9 wieczorem dnia 9 
maja b. r. znikły z horyzontu m iasta Arica, 
Iquique, Palellon de Pica itd. wszystkie m iasta 
utworzone dla eksportacyi gnana, i saletry. Kil­
kadziesiąt okrętów zatopionych —  morze wy­
stąpiło 7 razy ze swych brzegów i zabrało mole, 
domy, budynki, magazyny itd. —  W Arica port 
został do szczętu zniszczony, gmach komory 
celnej rozwalony, kolej żelazna z Arica do Tacna 
całkowicie zburzona, mosty wyrwane, machiny 
i lokomotywy przeniesione falami morskiemi na 
odległość 2 kilometrów. Miasto Palellon de Pica, 
punkt centralny ekspedycji gnana także do 
szczętu zniesione, dziś nie is tn ie je ; wszystko to 
w przeciągu dwóch minut. Port w Callao ogro­
mnie ucierpiał, popłoch był straszny; mielzkańcy 
widząc morze wychodzące ze swych granic ucie­
kali do L im y ; szkody w Callao wynoszą milion 
soles (5 milionów franków). Towary zabrane 
przez morze w Arica przyniosły szkodę 4 m i­
lionów soles. Rząd Peruwii w okropnych ta ra­
patach w ysłał 1 milion soles na zapomogę bie­
dnych mieszkańców. —  W chwili owego trzę­
sienia ziemi (w nocy) byłem na statku na mo­
rzu ; okręt nasz pędzący z szybkością 10 mil 
na godzinę, nagle się zatrzymał, pow stał po­
płoch straszny na pokładzie, myśleliśmy, iż 
rozbijamy się o jaką skałę podw odną; puszczono 
sondę dla zmierzenia głębokości; pokazało sję, 
że statek cały i że jakieś nieszczęście na lądzie 
zdarzyc^gię musiało. Jakoż przyjechawszy w kil­
ka godzin później do Salayerry, znaleźliśmy 
miasto puste, bo mieszkańcy uciekli na góry, 
wadząc morze wychodzące i naprzemian się co­
fające. Dopiero we dwa dni później telegraf do­
niósł nam do Trupillo wiadomość o okropnych 
nieszczęściach na południu i w Callao.

—  G o łą b  p o c z t o w y  znalazł współ­
zawodniczkę w jaskółce.^.Jeden z członków ber­
lińskiego Towarzystwa chowu gołębi Columbia 
zapewnia w B . Ztg., że jaskółka jego chowu 
odbyła już drogę z listem z Gardelegen do 
Bannen.

—  R o z d a w n ic t w o  n a g r ó d  dla
uczestników wystawy filadelfijskiej z roku ze­
szłego, zostało właśnie ukończone. Ogólna liczba 
nagród wynosi 13.036, z których przeszło trze­
cia część, gdyż 5134 przypadło na Amerykę. 
Portugalia wzięła 953, H iszpania 842 ®Van- 
cya 697, Anglia 665, Niemcy 605, Kanada

520, Włochy 488, Rossya 450P B razy lia  436, 
Austrya 255, Belgia 253, Szwecya 21&, Ho- 
landya 295, Szwajcarya 200, Japonia 142, Nor­
wegia 141 itd. Znaczną stosunkowo liczbę na­
gród Hiszpania i Portugalia zawdzięczają swym 
winom, których najrozmaitsze wystawiły ga­
tunki. Co do grup wystawy najwięcej nagród 
przypadło czwartej, za płody rolne i zwierzęce 
oraz maszyny

—  Z a c h w a l ą  k r a d z i e ż  popełniono 
p rze | "kilkom a dniami w mieszkaniu oficyała 
ministeryalnego p. Antoniego Fuchsa w Wied- 
dniu. Złodziej, włamawszy się do tego mieszka­
nia pod nieobecność domowników zrabował pa­
piery wartościowe i różne kosztowności, w ogól­
nej cenie 4000 zł. Tego samego dnia jeszcze 
złoczyńca sprzedał skradzione papiery ,v jednym 
z kantorów wiedeńskich, gdzie się wydawał za 
woźnego firmy „M. Gotź‘i  Franciszka Franka. 
Liczyć może lat 30, jest średniego wzrostu, 
krępy, z wystającemi kośćmi policzkowemi i ru - 
dawemi wąsami.

—  W y l e c i a ł  w  p o w i e t i z e  dn. 6
b. m. w południe skład prochu w Chraście pod 
Pilznem czeskiem z przyczyny dotąd bliżej nie­
znanej. Trzej robotnicy odnieśli ciężkie uszko­
dzenia.

—  O  p o j e d y n k u  pomiędzy dwoma 
oficerami jazdy, należącymi do czeskich rodzin 
arystokratycznych, donosi telegram D. Ztg. z 
Pragi, nie podając wszakże bliższych szczegółów.

Z I Z B Y  S A D Ó W  E i

( Z  trybunału administracyjnego).
(L) Przed kilku dniami odbyła się przed 

trybunałem  adm inistracyjnym w Wiedniu roz 
prawa publiczna w przedmiocie sporu między 
galicyjskim W ydziałem krajowym a gminą Iwo­
nicz w sprawne drogowej o naprawę mostu. 
Dzienniki wiedeńskie nie podały z tej rozprawy 
szczegółowych sprawozdań z wyjątkiem jednego, 
który zapisał tylko sam fakt, że W ydział k ra­
jowy przegrał ten proces. Jestto  pierwszy pro­
ces przegrany przez galicyjski W ydział krajowy - 
w trybunale administracyjnym. Obecnie zawie­
rają dzienniki wiedeńskie krótkie sprawozdania 
z drugiej rozprawy przed trybunałem  adm ini­
stracyjnym w sprawie następującej:

Ustawaj krajową z dnia 17 kwietnia 1874 
dozwolono gminie m. Brodów pobierać przez sześć 
lat począwszy od 1 stycznia 1874, 8 0 °/0 doda­
tek gminny do podatku konsumcyjnego od go­
rących napojów i piwa. Gmina wypuściła w dzier­
żawę to praw o, a galicyjski W ydział krajowy 
unieważnił dzierżawę, odwołując się na to, że 
ta  dzierżawa co do piwa produkowanego w Bro­
dach sprzeciwia się § 87 ustawy gminnej, albo­
wiem dodątek powinien być ściągany przez c. 
k. urząd podatkowy. Gmina utrzymuje, że jest 
upoważnioną do poboru dodatku także od do­
wożonego do m iasta piwa, od którego skarb 
państwa nie może pobierać żadnej należytości; 
z tego powodu pobór tego dodatku przez c. k. 
urząd poborowy nie powinien m ie^m iejsi a. Po 
ogłoszeniu ustawy państwowej z dnia 18 maja - 
1875, mocą której zniesiono poprzedni 20°/o do­
datek i ustanowiono nową stopę podatku kon­
sumcyjnego z doliczeniem 20°/0 dodatku, —  
gmina Brodzka rozciągnęła 80°/o dodatek także 
i na tych 2 0 °/0. W ydział krajowy zniósł i to 
zarządzenie, albowiem w ten sposób podwyższono 
faktycznie dodatek gminny, który tylko w dro 
dze ustawodawczej przez powołane do tego or­
gana może być unormowany.

Trybunał adm inistracyjny odrzucił zaża­
lenie gminy m. Brodów co do ustępu o wydzie­
rżawieniu poboru dodatku, albowiem § 8? ode­
zwy gminnej przepisuje wyraźnie, że dodatki 
mają być ściągane przez c. k. urzędy podatkowe, 
co do drugiego ustępu, a mianowicie zastoso­
wania 80°/0 dodatku do podwyższonego podatku 
konsunWyjnego (podwyższonego przez doliczenie 
20°/0 dodatku), przychylił się trybunał do za­
żalenia, albowiem w ustawie krajowej, dozwa­
lającej na pobór dodatku 80 °/0, nie ma mowy 
o żadnem ograniczeniu, a już w naturze rzeczy
leży, źe podwyższanie lub zniżanie podatków 
nie może wpływać na zmianę wysokości dozwo­
lonego procentu.
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G O SPODARSTW O I M N D E L
Wiedeń, 10 lipca. (Tel. Gaz. 

Lwoiu.) Na tutejszy targ bydła rze­
źnego przypędzono 5098 sztuk, mia­
now icie: w o ł ó w  g a l i c y j s k i c h , .  
1672 sztuk, węgierskich 3038 sztuk,, 
niemieckich 388 sztuk. W skutek tale
niezwykłego spędu zniżyły się ceny o
1 do 3 zł. na 100 kilo. Płacono: g a ­
l i c y j s k i e  w o ł y  po 56 zł. 61 ct.,
węgierskie po 55 zł. 50 ct., niemieckie 
wywozowe po 59 zł. 69 ct., buhaje
po 50 zł. 56 ct., krowy po o2, zł. 58 
ct., bawoły po 45 zł. 50 ct. za 
100 kilo. Nie wszystko zostało sprze­
dane.
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Z TEATRU WOJIY

Lwów, dnia 10 lipca.

N a bu łgarsk im  teatrze wojuy panuje od 
kilku dni cisza, której zajęcie T irnow y wcale 
n ie  przerw ało , gdyż, jak  się dzisiaj pokazuje, 
nastąp iło  ono bez walki. S łaby garn izon  tu ­
recki u stąp ił z m iasta za zbliżeniem  się od­
działu kaw alleryi rossyjskiej, k tóra bez żadnej 
trudności obsadziła przyszłe m iejsce siedziby 
prow izorycznego rządu. Oficyalna depesza ros- 
syjska nazyw a to „św ietnym  czynem  w ojen­
nym . “ Od dnia 8 lipca datow ane są urzędowe 
telegram y z Carewicy, wsi położonej o trzy 
ćw ierci m ili na południe od S is to w y : tam  
więc przeniesioną została g łów na kw atera n a ­
czelnego wodza.

C zternasty  dzień up ływ a dzisiaj od p rze­
praw y głów nych sił arm ii rossyjskiej pod 
Z im nicą, a dotąd zaledwie drobne oddziały 
kaw alleryi posunęły  się naprzód. F a k t te n le  
piej niż w szelkie rozum ow ania św iadczy 
trudnościach , z jak iem i arm ia najezdnicza ma 
do w alczenia w nieprzyjacielskim  kraju . W y 
m ieniliśm y wczoraj najważniejsze przeszkody, 
k tóre przed rozpoczęciem  pochodu w g łąb  
kraju usunię te  być m uszą ; dzisiaj w racam y 
jeszcze raz do tego przedm iotu, reprodukując 
gałacką korespondencyę Frem denblattu  dato 
w aną 5 l ip c a : „Obie strony , pow iada kores- 
pondent, czują, że od w yniku najbliższych o 
peracyj zależy los w ojny i dlatego postępują 
z najw iększą ostrożnością. Po stronie rossyj­
skiej należy oczekiwać stagnacyi co najm niej 
10-dniow ej. Pow ody tej nieuniknionej zwłoki 
w  operacyach leżą jak  na dłoni. Sam a prze­
praw a w iększych sił zajm ie kilka dni czasu 
P otem  przew iezione być m uszą furgony, am 
bulanse, zapasy żywności i t. p. N ie trzeba 
zapom inać, że Rossyanie nie m ogą oddalić się 
od D unaju i rozpoczynać w iększych operacyj 
póki nie zabezpieczą sobie kom unikacyj z W o 
łoszczyzną.

W iadom o zaś, że kom unikacya ta  u- 
trzym yw aną je s t dotychczas tylko przez je ­
dyny m ost pod Zim nicą, przez k tó ry  cała 
arm ia z całą arty leryą i ogrom nym  taborem  
wozów przechodzić m usi. M ając to przed o- 
czyma, nie trudno  pojąc, że do przejścia 
przez D unaj i sform ow ania się na n ieprzyja 
cielskim brzegu potrzebuje arm ia kilku tygo­
dni czasu. D otychczas m ożna powiedzieć, że 
Bossyanie od czasu przepraw y przez Dunaj 
ograniczają się n a  defenzywie. O graniczają 
się oni na ubezpieczaniu kom unikacyj, z te ­
go pow odu nie w chodzę w bliższe szczegóły 
drobnych  utarczek pod Bielą w innych 
punk tach  i poprzestanę na określeniu ogólnej 
sytuaeyi, w jakiej obie strony  walczące w tej 
chw ili się znajdują. W alki pod Bielą m iały 
tylko znaczenie siln iejszych rekonesansów , a 
wszystkie ruchy  wojsk rossyjskich w osta t­
n ich  dniach zm ierzały tylko do tego, aby 

w kon tak t z siłam i n iep rzy jac ie lsk im i, 
w D obruczy pochód naprzód odbyw ał

' ■ * — —.Ainirn f  Anonioizi o

den sposób nie można do niej ściśle nrzv 
kładać miary nowożytnej sztuki wojennej “ 

W edług korespondenta Timesu przednie 
straże arm ii tureckiej stoją nad rzeka Janti-i
centrum  ustawimie je s t pod B asgradem  praw e
skrzydło zasłania Ruszcz u k, lewe rozciągu sie 
aż po Szumię. W  S y h s tm  pozostawiono ty l­
ko 12 tysięcy ludzi. S iły  tureckie w zach 
dniej części Bułgaryi włącznie z garnizonem 
Widdyma wynosić mają tylko 40.000  ludzi 
Jeżeli Turcy zdecydują si? przyjąć walna bi­
twę stoczoną ona zostanie prawdopodobnie
n a  linii R uszczuk-R asgrad-Szum la.

w ej sc 
Tylko J r - -' -
się energicznie, albowiem  w ojska rossyjskie 

tych  stronach m ają w Gałaczu i
1 i   A^Afortyina fł,operujące w v  .

Braile bezpieczną podstawę operacyjną, a 
ły  tureckie mimo wszelkich przeciwnych

a si-

tureckie m im o wszeiKicu p i z c — za- 
pew nień  sa zanadto słabe, aby m ogły  myśleć
o w iększym  oporze. K orpus 14, k tó ry  pod 
M atezynem  przeszed ł D unaj, zostanie w zm o­
cniony 16tą dyw izyą korpusu czwartego, i 
w spólnie z kolum ną, k tó ra  pod H irsow ą p rze­
p raw iła  się n a  praw y b rzeg  rzeki rozpocznie 
atak  na praw e skrzydło  tureckie. "

Zanim

przyjdzie do te j operacyi, zadow alniać się bę­
dą R ossyanie niepokojeniem  wojsk tureckich 

J . wzd łuż D unaju  i starać się bę- 
„ w abić je  n a  rów ninę bułgarską, aby 

am stoezye vvalną b itw ę zanim  arm ia tnre- 
'a  uskuteczni odw ró t w B ałkany. N ie ulega 

w ątpliw ości, że odw ró t Turków  w góry  bał- 
anskie j unikanie walki w otw artem  polu 
y  y  d la E ossyan  z wielu względów bardzo 

niedogodnem . Po pierwsze arm ia rossyjska
po ca ym  szeregu d robnych  wycieńczających  
walk, po uciążliwym  m arszu w niezdrowym  
i w yssanym  kraju  m og łaby  tylko bardzo o- 
s obiona p rzystąp ić  do forsow ania Bałkanu ; 
po d rugie, po tężna kaw alerya nie m iałaby 
po  a do działania, po trzecie arm ia rossyjska 
m usia łaby  p rzez zostaw ienie licznych  garn i­
zonów  znacznie się osłabić, przez co opór w 
B ałkanach by łby  d la T urków  daleko łatw iej- 

m z n ad  D unajem . W szystkie te powo- 
y  przemawiają naturalnie w łaśnie za tem,

7 w A v n y  eofac' si? M ą  aż do Bałkanu, 
w - l r  m if'*’ Ze arm  Ia tu recka w razie przegrania 
\ r S ( J l V  Die m ogłaby  liczyć  n a  rezerwę, 

,j cale n ie  posiada. Z dotychczasowych 
ruchów f  arm ii tu reck iej n ie  m ożna wywieść 
a l  J T i  WDIOsk° w o zam iarach i planach 

dul K enm a. Zdaje się, że zamierza on bro-
■ nad Ja n trą  i 

o ezworo-n ić  sw ych flankow ych pozyeyj 
u wału T rajana, p rzyczein  op; 
bok forteczny z praw dziw ie oryenK u^i-y . 
kojem  przypatru je się ja k  Rossyanie obcho­
dzą jego  pozycye. W szelka kry tyka planu A  
dul K erim a byłaby jednak  teraz przedwcze- 
sn ?i gdyż n a  szachow nicy obecnej 
rozgryw a się p a rty a  tak  orj

wojny 
Jże w ża-

Aw angarda M u  k h  t a r  a h a s z y  bvła 
w edług telegram u Reuter Office z E rzerum  
w dniu 6 lipca oddaloną tylko 14 m il ang ie l­
skich (półczw arta m ili niem ieckiej) od K arsu. 
Odwrót Rossyau z pod A rdost potw ierdza sie ' 
W  skutek tego odw rotu kom unikacya K arsu 
z E rzerum  została przyw róconą, słychać na­
wet, że nowo m ianow any g u b ern a to r Karsu 
M ustafa basza dosta ł się już do tej tw ierdzy  
Jakkolw iek że azny pierścień  otaczający K ars 
został niewątpliwie przerw any, to ' jednak  o 
deblokowamu tej fortecy tak d ługo mowv 
być nie może dopoln Rossyanie skoncen tro ­
wani obecnie na pó łnocnej stron ie , zupełn ie 
z pod Karsu n ie ustąpią . W ątp ić jed n ak  n a ­
leży, aby uczynili to dobrowolnie,' m aja bo­
wiem pod lta rsem  skoncentrow ano tak znn 
czne siły (około 40 .000  ludzi), że m ogą / n a ­
dzieją powodzenia przyjąć bitw ę. P raw da 
że niekorzystny w ym k tej bitwy" rów nałby  
się zupełnej klęsce i pociągnąłby  za soba u- 
tra tę  całego parku dzia ł oblężniczych, k tó rych  
w odwrocie Rossyanie zabraćby ze soba nie 
mogli.

F aik  basza, k tóry  w edług  dotychczaso­
wych doniesień s ta ł w odzyskanym  Bajazy- 
dzie, w ypłynął naraz pod A rdahanem  i we­
d ług  telegram u Reuter Office z 12 tysię­
cznym  korpusem  cernuje te tw ierdzę

N otujem y w końcu pogłoskę o w y b u ­
chu wielkiego pow stania w G eo r g i i i  i D a g h  e 
s t a n i e  ua południow ych stokach Kaukazu" 
które ma byc głów nym  powodom odw rotu
wojsk rossyjskich z A rm enii.

m m i m z E T i  l w o w s k i e j

l i c y j s k i  n a  
na  d z i e ń  8

w B ułgaryi zaprow już Rossy a
me „orgam zacyę“ na wielką skalę. P odług  
m form acyj nadesłanych  berlińskim  sferom 
rządow ym  , książę O z e r  k a s k i ma po 
dwójne zadanie, p o l i t y c z n e  i a g  r  a r y  j-  
n e. Co się tyczy pierwszego, to cała m aho- 
m etańska szlachta feudalna ma być w yzuta 

sw ych posiadłości i wypędzenia z k ra ju ; 
bezpieczeństw o osobiste ma być zresztą m a­
hom etanom  zagw arantow ane, Gorszeni je ­
szcze będzie położenie tak zwanych csorhadh  
to je s t w iększych w łaścicieli i dzierżawców  
chrześcijańskich w Bułgaryi. D zierżaw ili oni 
po najw iększej części g run ta  państw ow e 
ua stanow iskach tych dorabiali się ogrom ne­
go m ajątku. Ludzie ci zostaną wszyscy bez 
w.Vjątku. natu ra ln ie  o ile w padną w ręce 
rossyjskie, jako zdrajcy w ysłani na Syberyę! 
G run ta  odebrane właścicielom  będą podzielo­
ne pomiędzy B ułgarów . N adto zam ierza rząd 
rossyjski zaprow adzić nowy adm inistracyjny 
porządek i w tym  celu w m iarę, jak  arm ia 
posuwać się będzie w g łąb  kraju, będzie od­
dalał w szystkich tureckich urzędników  , po­
cząwszy od mutessarifów  aż do mulihtarów  
(wójtów ). P rofesor Bogisiez, doradzea księcia 
Lzerkaskiego i znany autor czarnogórskich 
dzieł praw niczych , o trzym ał polecenie przy­
gotow ania potrzebnych prac legislatyw nych.
'  tego w szystkiego pokazuje się, że Rossya

organizuje Bułgaryę celem utw orzenia z niej 
osobnego państw a.

N iejaki p. K i r  j e  w, jeden  z koryfeuszów  
panslaw istycznych  i ad ju tan t W . X. K onstan ­
tego, przebyw ający obecnie w g łów nej kw a­
terze nad D unajem , nap isał do kogoś w P a ­
ryżu list, z k tórego Koln. Ztg. podaje w y­
ją tek  następujący. „Obojętuein byłoby dla nas, 
czy w ojna potrw a rok czy dw a tata, gdyby 
nie pewność, że cała E uropa przeciw  nam  
w ystąpi. Dowiaduję się, że flota angielska 
tem i dniam i z Beziki uda się do K onstan ty ­
nopola. Grecya i K andya pow staną wprawdzie 
niezadługo, ale m ało nam  to poinoże; dlatego 
ks. Gorczaków sta ra  się porozum ieć, z lir. 
A ndrassym  w przedm iocie kongresu , któryby 
zebrać się m iał w W iedniu  w celu uregulo­
wania kw estyi oryentalnej. W arunki, jak ie ks. 
Gorczaków chce postaw ić, są  następujące:
1) N iepodległość B ułgary i, autonom ia dla 
w szystk ich  prow incyj słow iańskich  w Tureyi.
2) U stąp ien ie B atnm  i arm eńskiego płasko- 
w zgórza na rzecz Rossyi. 3) P od  tem i wa-
unkam i uznałaby Rossya in tegralność (sic!) 

T ureyi i n ie żądałaby zw rotu  kosztów wo­
jennych , tylko w ynagrodzenia szkód zrządzo­
nych  przez T urków  w A bchazyi i Suchum  
Kai eh “

W i c i l e l i  10 lipoa. Dzisiejsza 
Wiener Zeitung o g ł a s z a  p a t e n t  
c e s a r s k i  z w o ł u j ą c y  S e j m  ga-  

~ s e s y ę  t e g o r o c z n ą  
s i e r p n i a .  Najwyższem 

postanowieniem poseł sejmowy h r. 
L u d w i k  W  o d z i c k i m i a n o w a n y  
M a r s z a ł k i e m  k r a j o w y m ,  a bi­
skup S t u p n i c k i  zastępcą Marszalka 
w Sejmie.

S S e r l i n  9 lipca. Ileichsanseiger 
ogłasza z a k a z  w y w o z u  k o n i .

Wiedeli, 9 lipca. W edług te­
legramu P o l. Cor. z Bukaresztu z dnia 
8 b. m., k s i ą ż ę  K a r o l  nazajutrz 
wyjechać miał do  g ł ó w n e j  k w a t e ­
r y  w Pojanie pod Kalafatem. Przeciw 
zamierzonej przez księcia przeprawie 
przez Dunaj panuje w całym kraju 
wieika agitacya. L u d n o ś ć  r u m u ń ­
s k a  o t w a r c i e  s p r z e c i w i a  s i ę  
z a c z e p n e m u  d z i a ł a n i u  a r m i i .

Z a j ę c i e  T i r n o w y  uważają ros­
syjskie koła wojskowe za świetny czyn 
wojenny.

Przez Bukareszt przechodzą od­
działy u o w y c h k o r p u s ó w  r  o s- 
s y j  s k i  ch.

P M  e r s b i i r g .  9 lipca. Telegram 
naczelnego wodza z Kuzenicy donosi: 
Dnia 7 lipca g e n e r a ł  G u r k o  z d o ­
b y ł  k a w a l e r y a  T i r  n o we .  3.000 
nizamów, bateryc tureckie i ridyfowie 
w nieznanej liczbie zmuszeni zostali 
cofnąć się do Osmanbazaru. Mieszkań­
cy Tirnowy okazują zapał niewymo­
wny. Po zajęciu miasta odbyło się na­
bożeństwo. Generał Gurko zabrał o 
bóz turecki i skrzynie z nabojami 
Furgony rossyjskie, piechota i artylc- 
rya zbliżają się do Tirnowy.

Wiedeli, 10 lipca. (Tel. pryw ) 
Naj j .  P a n  raczył najwyższem posta­
nowieniem z dnia 6 lipca nadać mar­
szałkowi krajowemu hr. Wodz i ck i e -  
mu  godność rzeczywistego t a j n e g o  
r a d  cy.

Wiedeli, 10 lipca. (Tel pryw.) 
Do Presse telegrafują z Salzburga, że 
z j a z d  c e s a r z a  a u s t r y a c k i e g o  
z cesarzem niemieckim odroczony zo­
stał do połowy sierpnia.

Wiedeli, 10 lipca. (Tel. pryw.) 
Według wiadomości, jaką otrzymał 
Fremdenblatt, przy przeprawie przez 
Dunaj zginęła cała połowa w o ł y ń ­
s k i e g o  p u ł k u  złożonego z R u s i -  
n ó w. Wszyscy oficerowie tego puł­
ku albo zabici albo ranni.

, 9 lipca 
Liczne o d d z i a ł y  C z e r k i e s ó w  o- 
deszły na teatr wojny.

Angielski a d m i r a ł  H o r  n b y 
przybył tu wczoraj i wkrótce zostanie 
przez sułtana przyjęty.

M u k h t a r  basza coraz więcej 
z b l i ż a  s i ę  do K a r s u .  D r o g a  do 
K a r s u  jest o t w a r t a .

R o s s y a n i e  n i e  o p u ś c i l i  je 
szcze A r d a h a n u ,  gdzie gromadzą 
się liczne oddziały wojska.

T u r c y  b o m b a r d u j ą  Chef Ke- 
t i l  (św. Mikołaj) na p o łu d n iu  o d  P o t i .

Wjazd do p o r t u  w S m y r n i e  
w porze nocnej został urzędownie za 
kazańy.

£ £ o i ą s t a i i t y n o p o l ,  9 lipca. 
Minister marynarki wyjechał na in- 
spekcyę f o r  ty  fi k a c y  i w B a ł k a ­
n a c h .

Korpus S u l e j m  a n a  b a s z y  wy­
słany zostanie nad Dunaj.

Z n a d  D u n a j u  nie ogłoszono 
żadnej wiadomości, ale obiegają roz­
maite pogłoski.

Konstantynopol ■ 9 lipca.
Telegram gubernatora z Erzerum z 
piątku donosi, że jego wojska ś c i ­
g a ł y  R o s s y a n  aż do g r a n i c y .

R o s s y a n i e ,  którzy oszańeowali 
się w c y t a d e l i  B a j a z y d u ,  zostali 
wezwani do k a p i tu la c y i .

Telegram Derwisza baszy z dnia 
wczorajszego, potwierdza wiadomość, 
że fregata turecka bombardowała port, 
św. Mikołaja (Chef Ketil). T u r c y  
w y l ą d o w a l i  i w y p ę d z i l i  z a ł o g ę  
r o s s y j s k a .  Ekspedycya wróciła po­
tem do Batum.

9 lipca. W Izbie 
oświadczył, że nie- 
wiadomość, jakoby 

sułtanowi, że intere- 
sa Anglii wymagać może będą z a j ę ­
c i a  S t a m b u ł u  i D a r d a n e l ó w .
Minister wojny oświadczył, że jutrzej­
szy p r z e g l ą d  w o j s k  w Windsor 
nie ma żadnego znaczenia. O wysłaniu 
wojsk za granicę nie ma mowy.

IŁ  ,
gmin Northcote 
prawdziwą jest 
Layard ozm

Wiedeli, 10 lipca. (Tel. pryw.) 
0 reorganiżacyi i r e f o r m a c h  r o s ­
s y j s k i c h  w B u ł g a r y i  nadeszły tu 
następujące szczegóły. Car na audyen- 
cyi pożegnalnej wyraził się w na­
stępujący sposób do ks. C z e r k a s k i e -  
go:  „Powierzyłem panu podwójne za­
danie najwyższej doniosłości. Masz pan 
urządzić w Bułgaryi na nowych pod­
stawach administracyę, a zarazem 
stworzyć m o r a l n ą  ł ą c z n o ś ć  mię­
dzy tym krajem a R o s s y ą . “ Na tę 
stronę misyi, t. j. na stworzenie łą­
czności z Rossya, położyć miał cesarz 
szczególny nacisk.

Ks. Ozerkaski wypracował plan 
nowego podziału gruntów w Bułgaryi. 
Mahometańscy właściciele wielkich po­
siadłości mają być wywłaszczeni, za 
co w przeciągu lat 50 mają być przez 
kraj odszkodowani. Ustawa gminna 
rossyjska zaprowadzoną zostanie w 
Bułgaryi. Sędziowie pokoju (mirowyje 
sudia) wybierani będą przez ludność. 
Mahometanie wykluczeni są od wszel­
kich urzędów. Milicya narodowa skła­
dać się będzie także z samych tylko 
chrześcijan. Ezarchę i synod wybierać 
będzie ludność, a wybór zatwierdza 
generalny gubernator. Po cerkwiach 
bułgarskich odmawiana ma być mo­
dlitwa za cara. W skład rządu buł­
garskiego wejdą Bułgarowie: Gerow. 
Burrnow i Stoganow. Język rossyjski 
będzie językiem urzędowym w admi- 
nistracyi i sądownictwie. W tym sa­
mym języku wydany będzie prowizo­
ryczny kodeks. Pułkownik Sobolew 
mianowany komendantem bułgarskiej 
żandarmeryi. Bałabanow przeznaczony 
na gubernatora Tulczy.

Utrzymują, że car wyrzekł w Si- 
stowie następujące słowa: „Odtąd już 
nigdy chrześcijanie bułgarscy nie bę­
dą poddanymi Turków. “

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i .

my

Zaproszenie do przedpłaty.
W m i e j s c u :  Za II półrocze 6 zł-;

za III ówierórocze 3 zł., za lipiec 
i każdy następny miesiąc 1 zł. 

Poc z t ą :  Za II półrocze 8 z ł.; za III 
ćwierćrocze 4 zł.; za lipiec i każdy 
następny miesiąc 1 zł. 35 ct.
W celu ustalenia nakładu, prosi- 
o nadesłanie przedpłaty p r z e d  

u p ł y w e m  m i e s i ą c a  c z e r w c a ,  
dyż w przeciwnym razie nie mogli­

byśmy uzupełnić brakujących numerów 
Gazety.

Prenumeratorowie półroczni (któ­
rzy prenumerują od 1 lipca do końca 
grudnia) otrzymują „Przewodnik nau­
kowy i literacki“ dodatek miesięczny 

Lwowskiej “ bezpłatnie; 
zaś i miesięczni za do­

płatą, pierwsi 75 ct., drudzy 30 ct. 
przewodnik

do „Gazety 
ćwierćroczni

prenumerowany 
kosztuje półrocznie 2 zł., 
cznie 1 zł.

osobno 
cwieróro-
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Wykaz osób zmarłych]

w czasie od 11 do 20 czerwca 1877.
|  (Dokończenie.)

Eobert, prywatysta, 1. 25, na suchoty. —  Pe- 
szyński G ustaw , syn stolarza, 1. 4 , na błonni- 
cę. —  Ruprecht W incenty, oficyał dyrekcyi 
skarbu, 1. 59 , na zapalenie płuc i nerek. —  
Rosenberg K lara, dziecię faktora, 1. 5 , na wo­
dogłowie. -— Briefer Ester, zarób nica, ] 57, na 
gruźlicę. —  Roth Lea, dziecię graizlera, 1. 8/12, 
na ospę. —  R atner Hene, dziecię szynkarza, 
1. 1V2, na odrę. —  Dąbrowa Agnieszka, za- 
robnica, 1. 3 0 , na zapalenie płuc. —  H ału- 
szewski Józef, pisarz pokątny, 1. 39, na su­
choty płuc. —  Mróz Jan,i służący, 1. 26, na 
suchoty płuc. —  W ieciak W ładysław , czeladnik, 
ślusarski, 1. 29, na suchoty płuc i zapalenie 
mózgu. —  Kiecz Jan , zarobnik, 1. 60, na ro­
zedmę płuc i zapalenie oskrzeli. -—• Einschlag 
Siissel, dziecię blacharza, 1. 3 , na zapalenie 
mózgu. —  Kadar Antoni, m ajster szewski, 1. 
54, na wodną puchlinę. —  Stiller Magdalena, 
żona kupca, 1. 50 , na stłuszczenie serca. —  
M antuani Sylwery, były dyurnista, 1. 4 3 , na 
gruźlieę płuc. —  W ydrowa alias Tomaszewska 
Teofila, żona po mechaniku, 1. 30 , na gruźlicę 
płuc. —  Stankiewicz Jgnacy , więzień zakładu 
karnego, 1. 32, na pruchnienie kości. —  Niczaj 
Józef, nieślubne dziecię służącej, 1. 11j2 , na 
kur. —  Kraus Antonina, pomocnica z drukarni, 
1. 87, na raka szyi —  Kwiatkowski Jan , by­
ły  prywatny oficyalista, 1. 60, na rozedmę płuc. 
—  Spaninger Franciszek, c. k. kapitan w pen- 
syi, 1. 46, na udar mózgowy. —  Zabiełło Piotr, 
żebrak, 1. 71, na zanik schyłkowy. —  Salz F i­
lip, służący, 1. 15, na zgorzelinę po amputacyi 
lewej nogi. —  Srokowska Barbara, córka eme­
rytowanego c. k. urzędnika, 1. 36 , na gruźlicę 
płuc. —  Schuller Hugo, dr. medycyny i ch irur­
gii, 1. 67, na rozmiękczenie mózgu. —  Kana- 
facki Jan , dziecię murarza, 1. 5/12, na odrę. —

Hulles Scheindel Leie, żona byłego kupca, 1. 60, 
na uwiąd schyłkowy —• Wielkopolski Wojciech, 
syn woźnego, 1. 2 , na wodogłowie. —  Ileindel 
Katarzyna, właścicielka realności, 1. 72 , na n- 
wiąd schyłkowy. —  Bernadiueh Mikołaj, syn 
stróża, 1. 3, na błonicę. —  Ozopp Jzidor, chi­
rurg, 1. 4 1 , na suchoty płuc. —  Olechowski 
S tanisław , syn właściciela domu, 1. 3, na d ła­
wiec. —  Schechter Mojżesz faktor, 1. 69, na 
suchoty płuu. Kubala P iotr, zarobnik, 1. 50, na 
zapalenie błony mózgowej. —  Charaton Ale­
ksander, szewc, 1. 41, na zapalenie nerek. —  
W arinica Jan , parobek, 1. 21, na suchoty płuc. 
—  Gerle Józef, dziecię szewca, 1. 2, na kur 
■—■ N. N. (niewiadomy), parobczab, 1. 16 do 
18, na dur brzuchowy. —  Spolska. Marya, 
córka woźnicy, 1. 4, na pęknięcie zasady czasz­
kowej. —  Gileczek A m alia , wdowa po c. k. 
komisarzu wojennym, 1. 60, na wadę serca. —  
Romańczuk Marcin, dziecię zarobnika, 1. 8/12, 
na wymioty i biegunkę.

Lwów dnia 22  czeiwca 1877.

Przyjechali *lo Lwowa
dnia 10 i 11 lipca 1877:

Hotel George’a 
Pp. K. br. de Vaux z Wiednia. R. Mo­

raw ski z Kowalówki. Radzikowski z Dzikowa.
S. hr. Dzieduszycki z Gwoźdzca. S. B i­

liński z Sanoka. A. Rapaport z Krakowa. J . 
Chircor z Braiły. Z. Dembowski z Kosienic. J. 
Kozicki z Podola.

Hotel Europejski.
Pp. W. hr. Zawadzki z Tarnopola. M. 

Gołębski z Sławentyna. B. L. Rapacki z S ta­
nisławowa.

J. hr. Mielrzyński z P russ. A. B arw iń- 
ski z Stanisławowa. K. Zwolski z Bryńca.

Hotel Langa 
Pp. J. Schaffler z Przemyśla. A. Ehrlich 

z Berlina.

Hotel Angielski.
Pp. M. hr. Ledóchowski z W ołynia. F. 

P luschk z Złoczowa. W. Krokowski z Mościsk. 
A. Rłazowski z Targowicy. G. Bohdanowicz z 
Oszechliby. K. Biedrrm an z Rossyi. E. W eiss- 
weiler z W iednia. F . Pauli z Berlina.

L. Janocha z Obertyna. L. Sawicki z 
Królestwa. G. T heunerth  z P russ. II. Faszcz z 
Rossyi.

Hotel Warszawski.
P p . Z. Ochocki z Zarwanicy. L. Orłow­

ski z Stanisławowa.
Hotel Kuhna 

Pp. M. Mayer z Lubaczowa. F. Zborowski 
z Narola.

W. Obertyński z Łonki.
Hotel Krakowski.

Pp. Steinkiihl z Wolicy dolnej. W. Jen er 
z Zbaraża. A. Michniewicz Ohtarowa.

Osuchowski z Bobrki. M. Majeranowski 
z Rossyi.

Odjechali ze Lwowa
Pp. W. hr. Dzieduszycki do Jezupola. W. 

hr. Koziebrodzki do Bojańca. A. hr. Łoś do 
Hrebenny. H. br. Potten do Łahodowa. E. 
Kaczkowski do Przemyśla. F . Janner do Ką­
piel. A. Gouth do Krakowa. A. Schanzer dr. do 
Wiednia.

S. hr. Komorowski do Korsowa, W. br 
Czechowicz do Glinny. K. br. de Vaux do Cho- 
dorowa. W. Krokowski do Mościsk. A. Błazow- 
ski do Targowicy. M. Chojecki na Wołyń. Ą. 
Janocha do Obertyna. B. Lang do Krakowa. R. 
Morawski de Kowalówki.

Spostrzeżenia meteorologiczne
z dnia 8 lipea 1877, godz. 7 rano.

Barometr 737.61 mm. Psychrometr suchy 16'3°C. 
Psychrometr wilgotny 14'8°C. Prężność pary lP6m m . 
Wilgoć 84°/o Zachmurzenie 9. W iatr NE2.
Ozon 6. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. 

Temperatura powietrza -f- 13°fi.
Barometr idzie w górę.

z dnia 9 lipca 1877, godz 7 rano.
Barometr 735'19 mm. Psychrometr suchy 12 2°C.

Psychrometr wilgotny 11'7°0'. Prężność (iary 10 0 mm
Wilgoć 95°", Zachmurzenie 10. Wiatr NE3.
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin 23'2 

Temperatura powietrza -f- 9 8°Ri 
Barometr opada.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Przychodzą do Lwowa.

Z Krakowa: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny) ; o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg oso­
bowy): o godz. 10 min. 35 przed południem (po 
ciąg mieszany).

Z PodwołoczysK: (na dworzec lwowski główny): o 
godz. 10 min 33 wieczór (pociąg pospieszny): o 
godz. 8 min 25 rano (pociąg osobowy): o godz.
3 min. 43 po południu (pociąg mieszany).

Z Czerniowiec: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godzinie 3 minut 40 rano (po­
ciąg mieszany); o godzinie 2 minut 50 popołudniu 
(pociąg mieszany).

Z Stanisławow a: (na Stryj): o godzinie 7 min. 58 
wieczór (pociąg nr 2); o godz. 8 min. 52 (pociąg 
nr. 4);

Z Podwołoczysk: (na dworzec w Podzamczu): o go 
dżinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy) ; o go­
dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mięszany);

Odchodzą ze Lwowa."
Do Krakowa: o godzinie 11 min. 3 przed północą (po 

ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godzinie 4 minut 45 po południu (po­
ciąg mięszany).

Do PoiiwofoczysK; (z głównego dworca): o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 minut 
45 w południe (pociąg mięszany).

Do Podwołoczysk: (z Podzamcza): o godz. 11 minut
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 12 minut 
11 w południe (pociąg mięszany).

Do Czerniowiec: o godz. 6 min. 25 rano (pociąg po­
spieszny) ; o godzinie 11 min. 25 wieczór (pociąg 
mięszany); o godzinie 12 min. 30 z południa (po­
ciąg mięszany).

Do Stanisławow a: (na Stryj): o godzinie 6 minut 5 
rano (pociąg nr. 1); o godz 5 minut 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do Hu-
łudnika peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m. 20 we Lwowie.

Cennik lw ow skiej Izby handlowej p rzem ysło w ej.
Lwów, dnia 9 lipca 1877.

płacą żądają
walutą austr.

1. Akcye. za sztukę. złr. ct. złr. et.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. * 212 50 214 50
Kol. lwow.ezer.-jas. „ 200 zł. m.k. o 108 - 110 50
Banku hip. galie, 200 zł. w a. 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a /^

216 - 220 —
208 - 212 —

3. Lkty zast. za 100 zł. ^
Tow. kredyt, galic. 5°/0 w. a, . 82 90 83 60

76 50 77 50
„ 5°/„ okresowe g. 82 90 83 60

Banku hip. galic. 6°/0 w. a. g 86 75 87 75
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6°/0 w. a..g' 90 50 91 75
3. Listy dłużne za 100 zł. 3

Ogóln. roln. Kr ja . Zakł. dla Gal. c 
i  Buków. 6°/o 1°8- w 15 lat. §. 90 10 91 20

Tow. kr. m. 6“/0 w. a. w 15 lat. j* — — ------
|  „ 6°/„ w. a. w 30 lat. g — — ------

4. Obligi za 100 zł.
Indemniz. galic. 5°/0 m. k. . . 84 45 85 45
Pożyczki kraj. z r  1873 po 6° „ w. a. 89 — 91 —

S. Losy Miasta Krakowa . 14 — 15 60
„ „ Stanisławowa 18 50 20 50

6. Monety.
Dukat holenderski . . . 5 84 5 95
Dukat cesarski . . . . . 5 88 6 98
Napoleondor . . . . . .
P ó ł im p e ry a ł...............................

9 98 1010
10 12 10 36

Bubel rossyjski srebrny . . . 1 82 192
papierowy . . 

100 marek niemieckich . . .
1 31“/ 1 33*/a

61 50 62 50
Srebro .......................................... 108 - 110 50
Kupony w srebrze . . . . 107 75 110 —

i Ku r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
dnia 6 lipca 1877.

1 . Ołng P a ń s t w a .  płacą, żądają.
Jednolity dług Państwa w banknot.

m aj-listopad ..................................... 61.05 61.20
lu ty-sierp ień .....................................61.10 61.30

Jednolity dług Państwa w srebrze . .
s ty c z e ń - l ip ie c ...............................  66.70 66.90
kw iecień-październik..................... 66.30 67.—

Losy z roku 1839 całe . . . . 314.— 316.—
„ „ 1839 piata część 4°/„ . . 314.— 316.—

„ 1854 po250 złr  109.— 109.50
„ 1860 po 500 złr. 5°/0 . . 112.75 113.—
„ 1860 po 100 złr. 5°/„ . . 120.50 121.50

„ „ 1864 (z premią) po 100 złr. 130.75 1S1.25
„ 1864 „ po :9 złr. 130.25 130 75

Renty Como po 42 lir. ans.................... 21.50 —.—
Listy zastaw, domen państw, po 120

złr. 5°/0......................... , . . . . 141.50 142 —
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 5°/„ . 99.90 100.10
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4°/„ . 72.60 72.80

3. Obltgacye mdemn. 5°/„ za 100 złr.
Czech :   102.25 103.50
B u k o w in y   82.— 82.50
G a l i c y i ..................................  . . .  84.50 85 —
Niższej Austryi  103.— —.—
S iedm iogrodu   73.50 74.50
W ę g i e r   75.50 76.—

3. Inne pożyczki publiczne.
Galie, pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 . —.— — .—

4. Akcye.
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 68.— 68.5C
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 145.70 145.90 
Niższo-austr. tow. eskomt po 500 zł. . 675 — 680.— 
Gal. banku hip. po 200 zł.................... —.— —.—
Gal. bank. d. hndl. iprz. a200zł. wpł. 40°/o —•— —-—
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . . —.— ---------
Banku narodowego a 600 zł. . . .  788.— 790.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . —.— —.—
Austr tow. żeglugi par. po 500 zł. m.k. . 327.— 329.— 
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. m. k. 142.50 143.— 
Kol. Preszów-Tarn. (w.c.) a 200 zł wsrbr. —.— —.—
Półn. kolej po 1000 zł....................... 1850.— 1855.—

Koi. Kar. Ludwika po 200 zł. m. k.
Lwow. Czerń, kolei po 200 zł. w. a. w sr,
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a.
I. Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr. . .

5. Listy zast. losowane. 
Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 

Galieyi i Bukowiny, w 15 1. 6°/0 
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5°/„ w sr.
Gal.zakł. kr. ziem.Krak. los. w 18 1.6°/,,
.. .. » „ „ w 20 „ 7°/u
n ,, „ „ ,, „ w 36 „ 5x/2

Gal. Tow. kred. w. a. po 4°/„ . .
,, „ „ „ po 5 /„

„ „ po 57„ w 37 la­
tach zw rotne 82.50

Gal. banku hipot. po 6% . . . .  86.50
Gai. zakł. kred. włość, po 60/„ . . . or'
Tow. kred. miejs. iw. w l51.w yl. po 6°/0 .

„ „ „ „ w 301. wyl. po 6°/„ .
Banku narodowego po 5°/„ , .
Węg. tow. ziem. po 5W“/„ . .

„ » „ po 5 ° / o ......................
6. Obligacye z prawem pierwszeńs 
Kol. Albrechta a 300 zł. 5°/0 w. a. .
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. oz.) 

a 300 zł. 5°/„ w srebr. . . .
Kol. pół. po 100 zł. m. k......................

„ 100 zł. w. a......................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5°/0 •

„ II. em isyi. . .
„ „ „ „ m. „ . . .

IVm n  n  i i  1  ’  • ii  *
Kol. Lwow.-Czer-Jas. III. emis. a 300 

zł. 5°/o w srebrze z r. 1865
z r. 1867 .
z r. 1868 .
z r. 1872 .

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5°/,, w srebrze .
7. Losy.

Inst. kred. dla hand. i prz. po 100 zł. w. a
Clarego po 40 zł. m. k.......................
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m.

plclC<|. ZclU-rbjłl.
213.75 214 25
107.75 108.25 
235.50 236.—
71.25 71.76
82.— 82.50

9 0 .- 9 1 . -
106.20 106.70
8 6 . - 88. -
9 5 . - 9 7 . -
8 5 . - 8 6 . -
7 6 . - 7 7 . -
82.50 8 3 . -

82.50 8 3 . -
86.50 8 7 . -
89.25 ----
8 0 . - 8 2 . -

89.60 90!—
101 — 102 -

tva (za 100 zł.)
69.75 70 25

58.50 53.75
101.50 ----
9 8 . - -----

102.50 —.—
99.75 1 0 0 .-
97 75 98.25
93.75 —.—
76 20 76.50
72.50 7 3 .-
6 5 . - 65.50
5 8 . - ----
63.50 64.—

160.50 160.75
29.50 30.50
93.— 9 4 . -

płacą, żądaj i
Kęgleyieba po 10 zł. m. k........................... 12.— 13.—
Losy miasta K ra k o w a .................................14.75 15.—
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 27.50 28.—
Paińego po 40 zł. m. k ..........................  28.50 29.—
Fundacya szpit. Areyksięcia Rudolfa . 13.50 14.—
Salma po 40 zł. m. k. . * .....................  39.75 40 25
St. Genois po 40 zł. m. k...................... 29.75 30.—
Poż. miasta Stanisławowa po20 zł. w. a. 19.— 20.—
Poż. Tryestu po 1U0 zł. m. k. . . . 120. -  121.—

„ 50 zł. m. k. . . . 60.— 61.—
Waldsteina po 20 zł. m. k   23.25 23.75
Windischgratza po 20 zł. m. k. . . 25.25 25 7 <

W e k s l e  (na 3 miesiące).
Augsburg za 100 zł. w. p. n. . . \  60.95 61.10
Berlin za 100 mark w. n p   60.95 61 10
Frankfurt za 100 mark p. . . . 60.95 61 10
Hamburg za 100 mark w p. n. . 60.95 61.10
Londyn za 10 ft. szt  125.25 125.55
Paryż za 100 fr........................................ 49.75 49.85

Kurs złota.
Dukat cesarski men............................ 5.96.— 5.98.—

„ pełnej w a g i   5.97.— 5 99.—
K o r o n a ...............................................  —.— —.—
20-franków ka 10.0P05 10.02 05
Rosyjski i m p e r y a ł  —10.22 10 25.—
Talar związkowy...............................  —.— ------
Srebro . "   108.85 109.10

Z  lw ow skiej Izby handlowej i przem ysło w ej.
T elegrafow any ku rs  w iedeński.

8 lipca 1877.
Jednolity dług państwa w banknotach.

„ „ „ w srebrze . .
Renta w z ło c ie ..........................................
Losy pożyczki z roku 1860 .....................
Akcye banku wiedeńskiego . . . .

„ kredytow ego.....................
Londyn .....................................................
Srebro ..........................................................
Napoleond’o r ................................................
Dukat cesarski men....................................
100 marek n iem ieck ich ..........................

złr. A.
61 10
66 70
72 65

112 30
7.99 —

145 50
125 50
109 15

10 02'/,
5 97

61 75

(3786  1— 3) E d y k t.
L. 2344. Ze strony  c. k. sądu pow ia­

tow ego w  Jazłow cu podaje się do pow szech­
nej w iadom ości, iż celem  zaspokojenia pre- 
ten sy i c. k. uprz. zakładu kredytow ego w ło­
ściańskiego przeciw  M ichałow i i K atarzynie 
P ad lew sk im  w  ilości 210 zł. 51 ct. w. a. 
z pn. rea lność tychże o sta tn ich  pod nk. 187/ 
145 w T rybuchow cach  położona sk ładająca 
się z ch a ty , budynków  gospodarczych i 10 
m orgów  343 sążni g ru n tó w  w  tu tejszym  są­
dzie w  now ym  je d n y m  term in ie  dn ia  14
sie rpn ia  1877, o godzinie 9 rano pod w a­
ru n k am i u ch w ałą  z dn ia 30 w rześn ia 1876, 
1. 5040 ustanow ionem i naw et i poniżej ceny 
szacunkowej, jednakow oż tylko za taką cenę, 
k tó rąby  p retensya c. k. uprzw . zakładu k re­
dytow ego w łościańskiego w , ilości 210 zł. 
51 ct. w . a. z pn . w  całości pokry tą być 
m ogła  sprzedaną zostanie, na k tó rą  to licytacyę 
chęć kup ien ia m ających się uprasza.

0 . k. sąd pow iatow y
Jazłow iec dn ia 30 k w ie tn ia  1877.

(3532 1— 3) E d y k t.
L . 3236. O k. sąd pow iatow y w Szczer-

cu uw iadam ia, że celem zaspokojenia w ie­
rzy te lności T ow arzystw a zaliczkowego we 
L w ow ie w  kw ocie 300 zł. odbędzie się w 
tusądow ej kancelary i w  dn iach  1 i 16 s ie rp ­
n ia  1877 o godzin ie 10 rano, przym usow a 
licy tacy jna sprzedaż %  części realności pod
1. 11 w  N ikonkow icach, Iw ana K ocana w ła ­
snych.

Cenę w yw ołania stanow i w artość sza­
cunkow a 450 zł., w adyum  w ynosi 45 zł. aw .

G dyby realność ta  n a  ty ch  te rm inach  
za, lub  wyżej ceny sp rzedaną być n ie m ogła, 
w yznacza się celem  ułożenia w arunków  u ła t­
w iających te rm in  w tu t. sądzie na 6 w rześ­
n ia  1877 godz. 10 rano.

Bliższe w arunk i licytacyi, w yciąg  ta b u ­
larny  i ak t oszacowania p rzejrzeć m ożna w 
tusądow ej reg istra tu rze .

D la w ierzycieli, k tó rym by  uchw ała li­
cytacyjna doręczoną być n ie m ogła, lub k tó­
rzy by na h ipo tekę  tej realności po 16 m arca 
1877 w eszli, u stanaw ia się ku rato ra  p. Miko­
ła ja  M achow skiego w Szczercu.

Szczerzec 31 m aja 1877.

(3751) © u i  r a ż e n i e .
L. 2135. 0 . k. kem isya h ipo teczna za­

w iadam ia, iż w tu te jszym  sądzie pow iatow ym  
m iejsko del. złożone zostały do przejrzen ia 
arkusze posiadania i inne akta, służące do 
założenia księgi hipotecznej dla g m in y  P o ręb y  
m ałej.

Z arzu ty  przeciw  praw dziw ości arkuszów  
posiadania w noszone być m ogą w sądzie po­
w iatow ym  m iej. del. w dn iu  12 lipca 1877, 
w k tó rym  dalsze dochodzenia prow adzone 
będą.

N o w y -S ą c z , 30 czerw ca 1877.

(3719 1— 3) E d y k  t.
L. 519. O. k. sąd pow iatow y w  P ilźn ie 

podaje do publicznej w iadom ości, iż na za­
spokojenie 50  zł. z pn., N ussem a Baudy, roz­

pisuje przym usow ą sprzedaż realności w ie j­
skiej pod 1. 69 w  Róży położonej, Józefa 
G órgi jako spadkobiercy  S tan is ław a G orgi 
w łasnej, zastaw niczo opisanej i na 440 zł. 
oszacowanej, w trzech  te rm inach  na dn iu  7 
sie rpn ia, 11 w rześn ia i 11 październ ika 1877, 
zawsze o godzinie 10 rano w tutejszym  są­
dzie, z tem  dołożeniem , iż na pierw szych 
dw óch  te rm in ach  sprzedaż nas tąp i tylko za 
cenę szacunkow ą i pow yżej, n a  trzecim  te r­
m in ie i poniżej. Chęć kupna mający, w inni 
złożyć w  gotów ce w adyum  44 zł., a bliższe 
w arunk i przejrzeć m ogą w tutejszo-sądow ej 
reg is tra tu rze .

P ilzno  30 k w ie tn ia  1877.
(3559  1— 3) Zawiadomienie.

L. 2766. C. k. sąd  obw odow y w N o­
w y m -S ączu  uw iadam ia na skutek  p rośby  W ik- 
toryi H ebenstreitow ej 2go ślubu K lim ontow i- 
czowej, z m iejsca poby tu  n iew iadom e pełno­
le tn ie  dzieci Jakóba  H ebenstre ita , a m ianow i­
cie M aurycego H ebenstre ita , K arola H eb e n ­
stre ita  i Jo an n ę  z H ebenstreitów  W łodarską, 
że im  Jó zef H ebonstre it w dn iu  4 stycznia 
1875_ w Ropicy polskiej zm arły , testam entem  
z dn ia 29 listopada 1874 r. je d n ą  siódm ą 
część ceny kupna dobr W ojtow y, po sp łacen iu  
d ługów  pozostać mającej, i jed n ą  siódm ą 
część kopalni nafty  w S iarach  zapisał.

N ow y-Sącz, 16 czerw ca 1877.
(3695 2— 3) E d y k t,

L. 5167. W  c. k. sądzie obw odow ym  
w P rzem yślu  odbędzie się na dn iu  2 sierpnia 
i 6 w rześn ia 1877, o godzinie 10 p rzed  po­

łudn iem , celem  zaspokojenia w ierzytelności 
galic. T ow arzystw a kredytow ego w kw otach 
5608 zł. 5 7 7 2 ct. i 6892 zł. 36 ct. z pn., 
egzekucyjna sprzedaż dóbr Polana, w pow ie­
cie liskim  położonych, H ansa h r. Biilowa 
w łasnych, w drodze publicznej licytacyi pod 
następu jącym i w a ru n k a m i:

Cenę w yw ołania stanow i w artość dóbr 
przy  udzieleniu pożyczki przyjęta, w  sum ie 
28.581 zł. w. a.

W  pierw szym  i d rug im  term in ie, dobra 
te niżej ceny w yw ołania, n ie  będą sprzedane.

Każdy z licy tu jących  w in ien  przed roz­
poczęciem  licy tacy i dziesiątą  część ceny w y­
w ołania, m ianow icie sum ę 2858 zł. 10 ct. 
w. a., bądź w gotow iźnie, bądź w książecz­
kach galicyjskiej kasy oszczędności, bądź w 
listach  zastaw nych  galicyjskiego T ow arzystw a 
kredytow ego, lub austr. B anku narodow ego, 
albo też w  galic. obligacyach indem nizacyj- 
nych , w edle ostatn iego tychże kursu , n igdy  
je d n ak  n ad  w artość nom inalną tychże do rąk  
kom isyi licytacyjnej, jako w adyum  złożyć.

W szakże D yrekcya gal. Tow arzystw a 
kredytow ego, m a praw o licytow ać bez złoże­
n ia w adyum .

W adyum  najw ięcej ofiarującego zatrzy- 
m anem , a jeżeli w gotow iźnie złożone było, 
tem uż w cenę kupna w liczonem , innym  zaś 
licy tu jącym  po ukończeniu  licytacyi zw róco- 
nem  będzie.

Dalsze w arunk i licytacyi m ogą w tu ­
sądowej reg is tra tu rze  być przejrzane.

P rzem yśl 2 m aja 1877.



(3540 2— B) E  d  y  fe  t.
L . ?028 . Ignacego  S trzelezyńskiego, 

e - k. w achm istrza  pow iatow ego 70  batalionu 
obrony krajow ej, uznano n a  um yśle słabego 
1 ustanow iono dlań  ku rato rem  F ran ciszk a  
Eeczuckiego, pesyonow anego c. k. kapitana.

C. k. sąd  pow iatow y 
Buczacz, dn ia  16 czerw ca 1877.

(3685 2— B) E d y k  t.
L. 1205. C. k. sąd pow iatow y w 

W iśniczu podaje do publicznej wiadom ości, 
że celem  zaspokojenia w ierzytelności wekslo­
wej B acheli A p te  w kwocie 100 z ł w. a. z 
PH-, odbędzie się w  tutejszym  sądzie jako 
instancy i realnej, egzekucyjna publiczna sprze­
daż części realności pod 1. 29/27 w W iśniczu 
położonej, w ed ług  Tom . IX , s tr . 617, 619, 
n r. 781 i 782, na Ich la  Łow i in tabulow anej, 
składającej się z placu budow lanego 56 kw a­
dratow ych  sążni obejm ującego, na którym  
znajduje się budynek  16 łokci d ługi, a 7 
łokci szeroki, k ry ty  gątem  z m iękkiego raa- 
te rya łu  n a  186 zł. oszacowanej, w dwóch 
te rm inach , a m ianow icie dn ia 1 sierpn ia i 
5 w rześnia 1877, każdym  razem  o godz. 10 | 
rano . Cenę w yw ołania stanow i w artość części 
realności w  sum ie 186 zł. w ypośrodkowana. 
W adyum  stanow i kw ota 18 zł. w. a. A k t 
przym usow ego oszacowania i w yciąg tabu lar­
n y  przejrzeć lub  w odpisie pow ziąśe m ożna 
w  reg is tra tu rze  tu tejszego sądu.

W iśn icz dn ia  15 czerw ca 1877.

(3739 3 - 3 )  E d y fc t.
L. 5457. C. k. sąd pow iatow y del. sec.

I I .  we Lw owie czyni w iadom o, iż n a  zaspo­
kojenie p retensy i K atarzyny  Szelesnich  250 
zł. w . a. z pn. przym usow a sprzedaż rea lno ­
ści d łużn ika pod 1. 304 w Jaryczow ie no­
w ym  położonej, c iała  tabu larnego  n iestano- 
w iącej, w drodze publicznej licytacyi, n a  dniu  
14 sie rpn ia  1877, 18 w rześn ia 1877 i 15 
październ ika 1877, każdym  razem  o godzinie 
10 przed po łudniem  w  Jaryczow ie nowym 
przedsięw ziętą  zostanie.

Cena w yw ołan ia w ynosi 200 zł. w. a. 
gotów ką lub w  książeczce gal. kasy oszczę­
dności.

R esztę w arunków  m ożna przejrzeć w 
tu t. reg istra tu rze  w godzinach  urzędow ych 
lub w dniu  licytacyi przed  kom isyą licy ta­
cyjną. Z c . k. sądu pow. m iej. del. sec. I I .  

Lw ów  dn ia 7 czerw ca 1877.
(3555 3— 3) O b w iC N Z c z e n le .

L. 5173. C. k. sąd pow iatow y w L u ­
baczowie podaje n in iejszem  do publicznej 
w iadom ości, że w spraw ie egzekucyjnej P aw ła  
Szym eczko przeciw  Jackow i K inczyło, o 
zapłacenie 200 zł. w. a. z pn. przym usow a 
sprzedaż w drodze publicznej licytacyi real­
ności pod 1. k . 38 w  B orow ej-G órze położo­
nej, d łużn ika  Jack a  K inczyło w łasnej, ciała 
tabu larnego  niestanow iącej, w  trzech  te rm i­
nach , m ianow icie n a  dn iu  20 lip c a , n a  dn iu  
24 sierpnia, i n a  dniu 28 w rześnia 1877 r., 
każdym  razem  o godzinie 9 przed po łudniem  
tu  w sądzie pod następującym i w arunkam i
odbędzie się. _ .

a) Genę w yw ołania stanow i w artość sza­
cunkow a tejże realności w kw ocie 122
zł. w. a.

b) W adyum  w ynosi 122 złr. w. a.
c) N a p ierw szych  dw óch te rm inach  rea - 

ność ta  tylko za lub wyżej ceny sza­
cunkow ej zaś n a  trzecim  te rm in ie  także 
poniżej ceny szacunkowej sprzedaną 
zostanie
P ro toko ły  zastaw niczego opisania i o- 

szacow ania tejże realności tudzież resztę wa­
runków  licytacyi przejrzeć m ożna w tusądo-
w ej reg istra tu rze .

C. k. sąd  powiatowy.
L ubaczów  dnia 20 m arca 1877.

(3569 2— 3) E  d  y  fc  *• . q
L . 24827. O. k . sąd  pow iatow y ma. o.

I  w e Lw ow ie n in ie jszem  wiadom o czym
w  spraw ie T ow arzystw a gal. wyrobi) cęgi
m aszynowych przeciw Karolowi Reczynskie
pto. 449 z łr. w . a. ts. rezolucyą z 16 cz®r '
1877 1. 24827 dla niewiadom ego z
pobytu  K arola Reczyńskiego, ad w. dr. R °g
skiego we Lw ow ie z substy tucyą dr.
ustaw iono. R ów nież wzywa się Karola
czyńskiego, aby ustaw ionem u kuratorowi
k ła d n ą  in forraacyę i środki d o w o d o w e  udzi ,
albo innego pełnom ocnika ustanow ił.

Lw ów  dn ia  16 czerw ca 1877.

(3688 2— 3) E  d  y  fe  t .
L . 9718. Sam borski c. k. sąd obwodo­

w y oznajm ia w szystk im  w ierzycielom  . P 
tocznym  części dóbr W itw ica  w dawniejszym
obwodzie stry jsk im  położonych Dom . b P- 
\  2 i 3 h r . i Dom  202 p. 190 zapisanych 
n iegdyś do P rokopa W itw ickiego i Feliks* 
Polańsk iego  należących, że kapitał m dem ni 
zaey jny  za zniesione pow inności poddan 
dla tychże części dóbr w kwocie 215 zł. 
f  ż , k. w ym ierzono, w zyw a więc wsz^ .  
k ich  w ierzycieli h ipotecznych, aby w y 
sądzie w łącznie do 1 w rześnia 1 8 7 7 /  J  
p re tensyaim  tem  pewniej się zgłosiło 1 . 
niezgłaszający się w ierzyciel przy  roZPra.ir/-„ 
w ięcej s łuchany  n ie  będzie i tak bęazm 
uw ażany, ja k  gdyby  n a ‘przekazanie preten-

svi iego do kapitału indemmzacyjnego we- 
d łue  kolei na niego przypadającej, zezwolił, 
p rZy czem także utraci prawo czynienia za­
rzutów przeciw ugodzie, któreby strony sta- 
wajace w myśl § 5 ces. pat. z 25 września 
1850 zawarły, jeżeli pretensya jego wedle

w

j ,rI, hiootecznego przekazaną została do 
kap itału  indem nizacyjnego albo ubezpieczona 
na gruncie.

Zgłoszenie się zaw ierać m a:
Di D okładne w yrażenie im ienia i na- 

• ir tudzież zam ieszkania zgłaszającego 
Z-W bib  jeo-o pełnom ocn ika, k tó ry  przedłożyć 
S a  należyte i legalizow ane pełnom ocnictw o.

podanie żądanej w ierzytelności tak 
kapitale jak i w ‘procentach.

3j Oznaczenie p o zy c ji tabu larnej poda­

nej w ierzytelu°scJ-
d  ■Wymienienie zam ieszkałego w okręgu 

i  sadu pełnom ocnika do odbioru  uchw ał, 
icfli zgłaszający się zew nątrz tego okręgu 
m ieszka, gdy* inaczej uchw ały  pocztą prze- 
ovłane będą, a to z takim  sam ym  skutkiem , 
iak gdyby do rąk  w łasnych  doręczone były. 

Sam bor dnia 26 czerw ca 1877.

L. 9391. (3708 2~ 3)
Obłvies*czenie licytacyi.
W skutek rozporządzenia wysokiej c. k. 

krajowej dyrekcyi skarbu  z dnia 25 stycznia 
1877 1 40800/1876 i na m ocy pozwolenia 
w nki"pgo M inisterstw a skarbu  z dnia 27 
w rześnia 1875 1. 24120. c. k pow iatow a dy- 
rekeya skarbu w T arnopolu rozpisuje po raz 
drugi publiczną licytaeyę w celu sprzedaży 
następujących realności, należących do w yso­
kiego skarbu a położonych w N arajow ie s ta ­
rostw a Brzeżańskiego m ianow icie:

aj Dworek tak zw any pom ieszkanie ro tm i­
strza wraz z budynk iem  gospodarczym  
N  C. 16 pod parc. bud. 171 zajm ujące 
grun tu  214 Q  sążn i, i ogród jarzynny  
pod parc. g ru n t. 103 zajm ujący 211 
sążni Q

b ł Dworek tak  zwany pomieszkanie dla 
podwładnych oficerów 0 . N . 17 par 
bud. 170 zajm ujący 149 sąż. □  

cl U jeżdżalnia par. grunt. N . 102 zajmu­
jąca  647 sąż. Q  

d l U lica zajmująca 48 sążni □  7 Q ” par 
gru n t. N r. 104.

e) P lac zajm ujący 64 sąż. □  parc. g ru n t. 
N. 9237 i

f)  K ry ta s tudn ia  na placu pod e).
Cena szacunkow a w spom nianych  rea l­

ności w ynosi 9753 złr, 7 ct. w yraźnie dzie­
więć tysięcy siedm set p ięćdziesiąt trzy  złr. 
7 ct. w. a.

L icytacya tych  realności tylko za w nie- 
sienikm  p isem nych  ofert odbędzie się dn ia 
23 lipca 1877 w B rzeżanach, do trak tow ania 
k tórej zostanie delegow any urzędn ik  ze s tro ­
ny  tej e. k. powiatowej dyrekcyi skarbu.

P isem ne oferty  opieczętow ane zaopatrzo­
ne 10°/0 w adyum  ceny szacunkowej z do- 
k ład n em  w yrażeniem  pow yższych tylko w łą­
cznie licytow ać się m ających przedm iotów  i 
ceny ofiarowanej za n ic h , k tóra niotylko 
cyfram i, lecz także i słow am i w ym ienioną 
być ma, przyjm ow ać będzie w B rzeżanach 
dm a 23 lipca 1877 najdalej do godziny 9 
rano u rzędn ik  delegowany do trak tow an ia li­
cytacyi.

W arunk i licytacyi tudzież odnośny ko­
sztorys szacunkow y przejrzeć m ożna w u rzę­
dow ych godzinach w tutejszej c. k. pow iato­
w y  dyrekcyi skarbu, zaś dnia przed licyta- 
cy î u wyż w spom nianego u rzędn ika w B rze­
żanach.

C. k. powiatowa dyrekcya skarbu. 
Tarnopol 2 lipca 1877.

(3721 2— 3) E d y fc t.
L. 3284. O. k. sąd pow iatowy w Ra- 

dziechow ie ogłasza, że n a  zaspokojenie 120 zł. 
w - a - z pn . odbędzie się licytacya realności 
pod 1. 33 w Ohladowie położonej, P ań k a  Ko- 
w aliszynego w łasnej n a  rzecz Ozyasza S tern- 
berga, w te rm inach  26 lipca 6 w rześnia i 4 
października 1877. W adyum  w ynosi 3 złr. 
w. a. W arunk i licytacyjne przejrzeć m ożna 
w tusądow ej reg istra tu rze .

Radzieehów  dn ia 4 czerw ca 1877.
(3705 2— 3) E d y fe t.

L. 23192. C. k. sąd  krajowy lw ow ski 
n in ie jszem  o g ła sza , iż n a  prośbę Karola i 
F ry d ry k a  E hrbarów , tudzież Saula B irnbaum o 
wyznaczono celem w ykazania u spraw ied liw ie­
n ia pronotacyj sum  w ekslow ych 371 zł., 500 
zł. i 600 zł. m on. kon. w stanie b iernym  
części realności pod 1. 4 4 0 %  wedle dom. 84 
p. 232 n. 30 i 36 on. pag. 233 p. 31 i 37 
on. pag. 234 n. 32 i 38 on. uskutecznionych, 
te rm in  n a  dzień 16 lipca 1877 o godzinie 
11 przed południem , przyczem  dla n iew ia­
dom ego z m iejsca pobytu  F ry d ry k a  L anden- 
bucha ku ra to ra  w  osobie adw okata dr. R o­
berta Czajkowskiego z substy tucyą adw okata 
dr. Jam ińsk iego , a dla nieznajom ej z miejsca 
pobytu F a g i Loew in, urodzonej E ttin g e r  ku­
ratora w osobie adw okata dr. Sokala z su b ­
sty tucyą adw. dr. S chrenzla ustauow iono. 

L w ów  dn ia 9 czerw ca 1877.

(3743 2 —3) Obwieszczenie.
L. 332/346. W ydział lwowskiej Izby 

adwokatów podaje do powszechnej wiadomo­
ści, że adwokat urzędujący we Lwowie p. 
dr. Ju lian  Brzeziński złożył urząd adwokata 
z dniem 20 maja b. r., m ianując swym sub­
stytutem  p. dra Adolfa M oszyńskiego; tudzież 
że adwokat w W iedniu p. dr. K lem ens Zu- 
kotyński zawiadomił W ydział dnia 29 maja 
1877 1- 346, iż z końcem sierpnia 1877 do 
Lwowa się przenosi.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Lwów 2 czerwca 1877.

(3744 2-—3) O g ł o s z e n i e .
L. 119. W ydział Izby adwokatów ogła­

sza, że na podstawie uchwały z 30 czerwca 
1877 do 1. 119 dr. Leonard Tarnawski jako 
adwokat z siedzibą w Przem yślu do księgi 
adwokatów w Przem yślu zapisany został.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Przem yśl dnia 80 ezerwa 1877.

(3757 2— 3) E d y fc t.
L. 2353. C. k. sąd powiatowy w Turce 

zawiadamia niniejszem, iż celem zaspokojenia 
pretensyi Chaima H irsch, przeciw Mojżeszo- 
w t H irsch o 158 zł. 50 ct. w. a. z pn., od­
będzie się w sądzie tutejszym w dniach 25 
lipca, 22 sierpnia i 25 września 1877, każdym 
razem o godzinie 9 przed południem, egze­
kucyjna sprzedaż połowy realności pod nr. 
263/117 w Turce z tem, iż na pierwszych 
dwóch term inach realność ta tylko za lub 
wyżej ceny szacunkowej, zaś na trzecim  ter­
minie także poniżej tej sprzedaną zostanie.

Cena wywołania 216 zł. W adyum  10 
proc. tejże. Resztę warunków można w regi­
straturze tutejszego sądu przejrzeć.

G. k. sąd powiatowy.
Turka duia 4 czerwca 1877.

(3702 2— 3) Obwieszczenie.
L. 3231. W  celu zaspokojenia wierzy­

telności M ortka Federa w kwocie 50 zł. z 
pn., odbędzie się w tutejszym sądzie publi­
czna przymusowa sprzedaż gospodarstwa pod
1. 15 w Krechowie położonego, do dłużnika 
Piotra Ślusarza należącego, w trzech term i­
nach dnia 20 lipca, 20 sierpnia i 24 wrze­
śnia o 10 godzinie rano.

Cena wywołania i oszacowania 216 zł. 
W adyum 10 proc.

Protokoła zastawnego opisu i oszacowa­
nia, tudzież bliższe warunki licytacji, można 
przejrzeć w tusąd. registraturze.

Żółkiew dnia 5 czerwca 1877.

(8774 2— 3) E <1 y fc t.
L. 6227. Celem zaspokojenia preten­

syi Herscha Mojżesza Pasariny w kwo­
cie 3 zł. 80 ct. w. a. z przynależytościami, 
odbędzie się w tutejszym sądzie dnia 17go 
lipca, 21 sierpnia i 27 września 1877, o 10 
godzinie rano, przymusowa sprzedaż licyta­
cyjna realności dłużuika A ndrucha Byja pod 
nr. 666 w Jaworowie na przedmieściu Pod- 
miasto położonej, ciała tabularnego niestano­
wiącej, na 55 zł. oszacowanej, na pierwszych 
dwóch terminach za lub zwyż ceny szacun­
kowej, zaś na trzecim i niżej takowej.

Gena wywołania 55 zł. W adyum 6 zł. 
Dalsze warunki licytacyjne i akta zastawni­
czego opisania i oszacowania można w tu­
tejszym sądzie przejrzeć.

Z c. k. sądu powiatowego.
Jaworów 19 grudnia 1876.

(3773 2— 3) E d y  k  t.
L. 1761. Dnia 16 lipca, 20 sierpnia i 

25 września 1877, o 10 godzinie rano, od­
będzie się w tutejszym sądzie egzekucyjna 
sprzedaż realności pod nr. 810 w Jaworowie 
położonej, dłużników Emilii, Stanisława i 
Adeli Boreckich własnej, celem zaspokojenia 
pretensyi Ewy Boreckiej 2000 zł. z przy­
należytościami.

Geną wywołania jest wartość szacunko­
wa 4510 zł., na trzecim terminie nastąpi 
sprzedaż niżej takowej, zaś na wypadek nie- 
sprzedania, wyznacza się term in do ułożenia 
ułatwiających warunków sprzedaży na 25go 
W rześnia 1877 o 3 godz. po południu.

Wadyum wynosi 451 zł.
Dalsze warunki sprzedaży, wyciąg ta­

bularny, i akt oszacowania, można tutaj 
przejrzeć.

Kuratorem osób, którzyby po 12 marca 
1877 prawa rzeczowe do tej realności uzy­
skali, lub którymby uchwała licytacyjna do­
ręczoną być nie mogła, ustanowiony F erdy­
nand Krischke, sekretarz tutejszego wydziału 
powiatowego.

G. k. sąd powiatowy.
Jaworów 24 kwietnia 1877.

(3662 3 - 3 )  O E E -fc lJ je N ie .
H. 5598. rioKAHKiSKiMH CA Nd TfciTt- 

UJHf OKB-klllfHke 3Ti a h a  30 U,B’kTNA 1877 
h. 3341 nc>A<ie ca a ® ckiijoh KiiA^wocTH,
ipo RTi lvfcdH npHHATkA A-k 'r ‘H AO 3AR«CTH 
CA MdłOHOH 3Tv nOHATKOAlTi IJUKÓdkHOr«i
pOKS 1877/8 npn abbobckoh ccmhhapih oy- 
MHTtdkCKOH M8HC(CK0H RTOpOH LUKCdU ArtA 
BnpaRTv npdKTklMHklY-k 3"K KkIKddAORkl/Wk 
p8CKHdVh. lABbJKOAlUt AłOr8T'k eBTH HH TO 
8 c th o  mh t o  iihci/Mho ne>AdKaH^ sroAOUj*- 
n a  a  o h . k. ĄnpfKum 3rdA<*HOH uikoakj 
TdKJKt no 1ha\Tv a h h ija  1877 ahtk a 0 P®3- 
riOMATKA ujBÓAkHoro pon8 1877/8 H l|IO npn
'• '< lKOBki\'rk  S rO A O LU fH A ?C Tk  B k lC T U p l IHTTv 110- 
A ^ T H  H A łA ,  N A 3B H C K 0  H A ^ T A  A 'fe T l ł A  T d ‘  
KOJKĘ T A f  H ĄO  fAKOH YoAHAC* UJKOAH.

llOTpfRHli A® KAACTHEOrO HpHHATkA 
CR'l\AOU,TBA AAOrbT’k k8TH nO 3rOAOUIfHilO
CA npn AOHCTNklACk IipHNATi'K> A ^/pU  H- 
K. ĄHp(KU,IH CCMHHAplH oyHHTf/lkCKOH AlS- 
JKfCKOH BO AkBOR^ łipfAAO?KfHH. y 

H3’k PAAkl l|IKOAkHOH KpA6K0H
 AkRĆlKTy, AHA 24 UtpEHA 1877.________

Obwieszczenie.
L. 5598. Odnośnie do tutejszego ob­

wieszczenia z dnia 30 kwietnia 1877 1. 8341 
podaje się do powszechnej wiadomości, że ce­
lem przyjęcia dziatwy do utworzyć się ma­
jącej z początkiem roku szkolnego 1877/8 
przy lwowskiem seminaryum nauczycielskiem 
męskiem, drugiej szkoły ćwiczeń z językiem 
wykładowym ruskim , mogą być czy to u- 
stnie czy to piśm ennie wnoszone zgłoszenia 
do e. k. Dyrekcyi pomienionego zakładu 
także po lszym  lipca 1877 aż do rozpo­
częcia roku szkolnego 1877/8, i że przy ta­
kich zgłoszeniach wystarczy podanie imienia, 
nazwiska i wieku dziecka, tudzież gdzie i do 
jakiej dotychczas uczęszczał.

Potrzebne, do właściwego przyjęcia świa­
dectw a m ogą być po zgłoszeniu się przy rze­
czywistym przyjmowaniu dziatwy c. k. Dy­
rekcyi seminaryum nauczycielskiego męskiego 
we Lwowie przedłożone.

Z Rady szkolnej krajowej
We Lwowie, dnia 24 czerwca 1877.

(3738 3 —3) E <1 y fe t.
L. 3485. C. k. sąd powiatowy delego­

wany dla okolicy miasta Lwowa sect. I I  
czyui wiadomo iż na żądanie uprzyw. zakła­
du kredytowego włościańskiego w celu zas­
pokojenia resztującej dłużnej kwoty 788 zł. 
38 ct. w. a. z większej 1000 zł. w. a. po­
chodzącej z odsetkami po 12% od 22 lutego 
1875 aż do dnia rzeczywistej zapłaty tudzież 
dalszeini 3%  odsetkami od kwoty w należy­
tym czasie nie uiszczonej, nakoniec na zas­
pokojenie kosztów w kwocie 6 zł. 32 ct. w. 
a. i obecnie przyznanych kosztów egzeku­
cyjnych 7 zł. 41 ct. w. a. dozwala się przy­
musowa sprzedaż realności dłużnika Jana  
Klingenfelda własnej w Zamarstynowie pod 
Nr. kons. 50 i 61 położonej w drodze pu­
blicznej licytacyi która w dniu 13 sierpnia 1877 
na dniu 10 września 1877 i na dniu 15 
października 1877 każdym razem o godzinie 
10 przed południem w tutejszym sądzie przed­
sięwziętą zostanie.

Cena wywołania stanowi 2000 zł. w. a. 
a chęć kupienia mający złożyć ma 200 zł. 
w. a. jako wadyum w gotówce, w obliga- 
cyach państwa, w listach zastawnych zakładu 
kredytowego włościańskiego we Lwowie wraz 
z kuponami nio zapadłemi według ostatnie­
go kursu w „Gazecie Lwowskiej“ uwido­
cznionego.

O tej licytacyi zawiadamia^ się strony 
jakoteż wszystkich wierzycieli hipotecznych 
do rąk własnych dla tych zaś którzyby po 
dzień 6 lutego 1877 do księgi gruntow ej w 
mowie będącej realności weszli, lub k tórym ­
by z jakiejkolwiek bądź przyczyny uchw ała

sądowa licytaeyę dozwalająca doręczoną byc 
nie mogła, ustanawia się kuratora w osobie 
adw. Dr. Józefa Smolki z zastępstwem adw. 
Dr. Landesbergera i na ręce tegoż kuratora 
uwiadamia się wspomnionych wierzycieli.

Bliższe w arunki przejrzeć można w tu­
tejszo sądowej registraturze.

Lwów dnia 29 marca 1877,
(3558 2— 3) E d y  fe t.

L. 13519. C. k. sąd krajowy w Kra­
kowie wzywa niniejszem  niewiadomego po­
siadacza zaginionego blankietu wekslowego 
przez Bernarda" Kitzlera w miesiącu lutym 
1870 r. w Krakowie podpisanego, na którym 
tylko data wystawienia i suma złr. 1100 w. 
a. wypisane były, aby blankiet ten, w prze­
ciągu roku od dnia w którym edykt niniej­
szy po raz trzeci w Gazecie Lwowskiej za­
mieszczonym będzie sądowi tutejszemu przed­
łożył, gdyż po upływie tego term inu takowy 
na żądanie Bernarda Kitzlera za umorzony 
uznanym zostanie.

Kraków dnia 2 czerwca 1877.
(3717 3— 3) Siun&tnarfjuttju

3768. 93eim {. t. 33ejir!śgcrid)te Dolina 
wtrb ju r  Gtnbringung ber gorberung bon 25 ft 
t a b e m  iw an  Łowicz getjorigen m calitat ON. 
233 m  M izuń am 12 3u ti, 9 Slugujt unb 6 
©eptember 1877 jebeSmal um 10 Utjr 2Ł 2R. 
beun leiąten 2/ermine aud) unter bem ©dja* 
tjungśwertlje bon 200 fl. beraufjert merben.

S)a§ 93abium betregt 20  fi.
Sijitationsbebingungen lonnen tjg. ein= 

gejeljen toerben.
Dolina 26 2Rai 1877.



(8750 2— 8) E d y  k  t,
L. 5835. G. k .  sąd obwodowy w Z ło­

czowie o tw iera n in iejszem  konkurs na w szys­
tek  ruchom y, jako  też n a  w szystek nieruchom y, 
a w k rajach , w k tó rych  obow iązuje ustaw a 
konkursow a z dn ia 25 g rudn ia  1868 N. 1 
Dz. p. p., położony m ajątek Ignacego  F ra n k la  
dzierżaw cy dóbr S tadni.

K ierow nictw o tego konkursu  porucza 
się panu  c. k. sędziem u pow iatow em u M icha­
łow i D oboszyńskiem u w G linianach, jako ko­
m isarzow i konkursow em u, zaś tym czasow ym  
zaw iadow cą m asy ustanaw ia się pana M au­
rycego Lazarusa, w zyw ając zarazem  w ierzy­
cieli, aby po przed łożeniu  dokum entów  s łu ­
żących do w ykazania ich p re te n s ji, poczynili 
sw e w nioski co do zatw ierdzenia tegoż, lub 
ustanow ienia innego zaw iadow cy m asy, i aby 
p rzedsięw zięli w ybór w ydziału  w ierzycieli, 
w  k tó rym  to celu w yznacza się te rm in  na 
dzień 20 lipca 1877, godzinę lO tą p rzedpo­
łu d n iem  w  c. k. sądzie pow iatow ym  w G li­
n ianach  odbyć się m ający.

K tokolw iek chce w ystąpić z jak ą  bądź 
p retensyą do w spólnej m asy rozbiorow ej, 
m a takow ą zgłosić lub w tym  sądzie obw o­
dow ym , lub  też w c. k. sądzie powiatowym  
w G linianach, w edle przepisu ustaw y k o n ­
kursow ej pod rygorem  zagrożonych tam że 
szkodliw ych skutków  praw nych  przed u p ły ­
w em  20 w rześn ia 1877 i podać ją  ńa te rm i­
n ie  na dzień 10 października 1877 godzinę 
lO tą  przed  po łudniem  w yznaczonym  do uzna­
n ia  p łynnośc i i oznaczenia p raw a p ierw szeń­
stwa, chociażby n aw et o n ią  spór już by ł 
w ytoczony.

W ierzycielom , k tórzy  zgłoszą się ze 
sw em i pretensyam i, przysłużą praw o w ybrać 
na tym  term in ie  w m iejsce dotychczasow ego 
zaw iadow cy masy, zastępcy onego i członków  
w ydziału w ierzycieli inne osoby, posiadające 
ich  zaufanie.

N a te rm in ie  w yznaczonym  do w ykazania 
p łynności zgłoszonych w ierzytelności m a być 
usiłow ane przyprow adzenie do sku tku  ugody 
w  m yśl §. 68. ustaw y konkursow ej.

D alsze ogłoszenia w toku rozpraw y 
konkursow ej, um ieszczane będą w  „Gazecie 
Lw owskiej “ .

Złoczów dn ia 30 czerwca 1877.

(3536 2— 3) E d y k  t.
L. 2971. G. k. sąd pow iatow y wzywa 

z m iejsca pobytu  i życia n iew iadom ą M aryę 
z Zubalów  Kiebakową, aby do spadku matki 
A n n y  Zubel, d rugiego ślubu Szenik w B u­
kow cu zm arłej w przeciągu  roku  się ośw iad­
czyła, inaczej dochodzenie spadkow e z ku ra­
to rem  jej M ichałem  D yrw al z Bukow ca p rze­
prow adzone zostanie.

B aligród 10 czerw ca 1877.

(3699 2— 3) E d y k  t.
L. 2739. N a te rm in ach  12 lipca, 2 sie r­

pn ia  i 30 sierpnia 1877, 10 godzinie rano, 
odbędzie się w  tu tejszym  sądzie przym usow a 
publiczna sprzedaż realności pod lk. 58 w 
W ielkopolu położonej, c iała tabu larnego  nie 
stanow iącej, w spraw ie M ichała Podolczaka, 
przeciw  m asie leżącej Józefa Podolczaka i 
M ałgorzacie Podolczakow ej o zaspokojenie 
sum y w ekslowej 50 zł. w. a. zpn.

Cena szacunkow a w ynosi 260 zł., w y­
w ołania 13 zł.

W aru n k i licytacyjne, ak t opisania i o- 
szacow ania tej realności m ożna przejrzeć w 
sądowej rog istratu rze.

Z c. k. sądu pow iatow ego.
Jan ó w  dn ia 4 czerw ca 1877.

(3690 2— 3) E d y Ł t.
L. 17. Podaje się do wiadom ości, iż w

sądzie tu tejszym  odbędzie się w dn iach  18
lipca, 22 s ie rpn ia  i 26 w rześnia 1877, każ­
dym  razem  o 10 godzinie rano, publiczna 
sprzedaż d rogą licytacyi parceli pola do nk. 
10 w M ostach" w ielk ich  należącego, ciała ta ­
bu larnego  n ie stanow iącego, d łużn ika P aw ła 
B ałka w łasnego, w celu zaspokojenia p reten - 
syi A bla W eisa  w  kw ocie 48 zł. zpn.

Cenę w yw ołania stanow i kw ota 41 zł.
w. a.

N a pierw szych dw óch te rm in ach  p a r­
cela ta  tylko za cenę szacunkow ą lub wyżej, 
n a  trzecim  n aw et niżej ceny w yw ołania sp rze­
daną zostanie.

Resztę w arunków  w tusądow ej reg is tra - 
tu rze  przejrzeć m ożna.

Z c. k. sądu pow iatow ego.
M osty w ielkie dn ia 9 m arca 1877.

(3543 2— 3) E d y k  t.
L . 2911. W  c. k. sądzie pow iatow ym  

w Sokołow ie odbędzie się dn ia 17 sierpnia, 
21 w rześnia, 19 października 1877 o godzi­
n ie 10 rano  egzekucyjna sprzedaż realności 
śp. A ntoniego  i K aroliny Iirausow ej pod 1. 
156 w  R aniżow ie położonej.

Cena w yw ołan ia 690 złr., w adyum  69 
zł. w . a.

A k t opieczętow ania, oszacowania i re ­
sztę w arunków  licy tacy jnych  m ożna w reg i- 
s tra tu rze  przejrzeć.

Sokołów  6 czerw ca 1877.

(3691 2— 3) E d y k  Ł.
L. 1390. W  spraw ie egzekucyjnej J ó ­

zefa W olfa przeciw  leżącej m asie po M ikoła­

ju  i A nn ie  C zornym  pto 20 złr. zpn. odbę­
dzie się w  tu te jszym  sądzie publiczna p rzy­
m usow a sprzedaż realności pod 1. 33 rep. 20 
w M ostach w ielk ich  położonej w dn iach  18 
lipca 22 sierpn ia i 26 w rześnia 1877 o g o ­
dzinie 10 rano. Cena w yw ołania 55 złr. B liż­
sze w arunki licytacyi m ogą in te resanci przej­
rzeć w  dotyczących ak tach  w tusądow ej re- 
g istra tu rze .

C. k. sąd pow iatowy.
M osty w ielkie 1 m aja 1877.

(3531 3— 3) Obwieszczenie.
L. 573. C. k. sąd  pow iatow y w  N iżan- 

kow icach podaje do publicznej w iadom ości, 
ze w spraw ie egzekucyjnej P n ikosa  W alkera 
przeciw  P o likarpow i Juśk iew iczow i o zapłatę 
770 złr. a. w. zpn. odbędzie się w gm achu 
tegoż sądu w  dn iach  1 sierpnia, 5 w rześnia 
i 3 października 1877, każdym  razem  o go ­
dzinie 10 rano przym usow a sprzedaż rea lno­
ści w łościańskiej pod lk. 63 w N iżyńcu po ­
łożonej.

Cena w yw ołania 1395 złr. a. w.
Zakład  10%  ceny w yw ołania.
B liższe w arunki licytacyi, ak t opisania 

i oszacowania p rzejrzane być m ogą w reg i- 
s tra tu rze .

N iżankow ice 31 m aja 1877.
(3512 2— 3) E d y k  t.

L. 1731. N a sku tek  pozw u firm y Bracia 
G oldstein przeciw  Ludw ikow i P acanow skiem u 
pto°1800 m arek państw , w ydano pod dniem  5 
stycM ia 1877 1. 42 nakaz zapłaty.

P oniew aż m iejsce pobytu  pozw anego 
L udw ika Pacanow skiego n ie je s t w iadom em , 
więc ustanaw ia się dlań ku ra to ra  ad actum  
w osobie p. adw. dr. Jarosza  w N ow ym  Są­
czu i doręczając m u nakaz zapłaty  zaw iada­
mia. się o tem  L udw ika Pacanow skiego celem 
przestrzegania praw  do obrony służyć m ogą­
cych.

G. k. sąd obwodowy
N ow y 3ącz 19" m aja 1877.

(3657 2— 3) O l n i i c s i z c z c i i l c .
L. 7004. Ces. kr. sąd pow iatow y w 

T yczynie podaje n in ie jszem  do pow szechnej 
w iadom ości, że w spraw ie egzekucyjnej Gali­
cyjskiego Zakładu kredytow ego ziem skiego, 
przeciw  Jędrzejow i i K atarzynie m ałżonkom  
K uźniarom , celem zaspokojenia p re tensy i w 
kwocie 120 złr., ew entualnie 95 złr. 74 ct. 
a. w. z pn . odbędzie się w tym  sądzie pu ­
bliczna sprzedaż przym usow a realności pod 
I. k. 57 s t a r ą / 225 now ą, w A lbigow y po ­
łożonej, Jęd rzeja  i K atarzyny  K uźniarów  
w łasnej, protokołem  z dnia 22 w rześnia 1874 
1. 5630 zastaw niczo opisanej, a następnie o- 
cenionej, pod następującem i w aru n k a m i:

1. Do przedsięw zięcia tej sprzedaży 
w yznacza się 3 term ina, m ian o w ic ie : na dzień 
6 sierpnia, 6 w rześn ia i 8 października 1877 
r., każdym  razem  o godzinie 10 przed po­
łu d n iem  w gm achu sądowym .

2. P rzy  p ierw szych  dwóch term inach  
realność ta tylko wyżej, na trzecim  zaś te r ­
m inie także i z a , a naw et niżej ceny sza­
cunkow ej najw ięcej ofiarującem u za gotow ą 
zap ła tę sp rzedaną zostanie.

3. Za cenę w yw oław czą tej realności 
ustanaw ia się cenę szacunkow ą tejże, w kw o­
cie 270 złr. a. w.

R esztę w arunków  licy tacy jnych  w re- 
g is tra tu rze  tutejszej przejrzeć lub  odpisać 
m ożna.

Tyczyn d n ia  20 g ru d n ia  1876.

(3700 2— 3) O b w i e s * c a e u ł e .
L. 12295. 0 . k. sąd pow iatow y w S try ­

ju  podaje do publicznej w iadom ości, że na 
prośbę c. k. uprz. Zakładu kredyt, w łościań­
skiego we Lw owie, w celu zaspokojenia p re­
tensyi 1176 z łr. w. a. z pn . odbędzie się w 
dniach  26 lipca 1877, 9 sie rpn ia 1877 i 23 
sierpnia 1877 każdym  razem  o 10 godzinie 
przed po łudn iem  w  sądzie tu te jszym  publicz­
na sprzedaż g ru n tu  w K aw czym kącie poło­
żonej, pod J. k. 83, 84, a do M ichała i M a­
ry i M ałańczuków  należącej.

Jako  cenę w yw ołania stanow i się kw o­
ta  2400 złr. w. a., jako w artość z sądowego 
oszacowania w ynikłą.

K ażdy chcący w ziąć udzia ł w licy ta­
c j i  w in ien  złożyć 10%  od ceny w yw ołania, 
jako w adyum  do rąk  k o m is ji licytacyjnej, 
co do reszty  w arunków  m ożna się po infor­
m ow ać w  tutejszo-sądow ej reg is tra tu rze , lub 
w te rm in ie  licytacyjnym  przy kom isyi.

S try j dn ia 31 stycznia 1877.

(3701 2— 3) O b w i e s z c z e n i e *
L. 3102. D n ia  6 sierpnia 1877 o go ­

dzinie 10 rano  odbędzie się w tu tejszym  są­
dzie licy tacy jna sprzedaż _ realności pod 1. k. 
190 w G zerem uszni Fedia i K atarzyny  Do- 
brusiów  w  spraw ie A braham a K ennera o 130 
złr. Cena w yw ołan ia  w ynosi 745 złr., w a­
dyum  74 złr. w. a.

Resztę w arunków  wolno w  tu te jszo-są­
dowej reg is tra tu rze  przejrzeć.

N a te rm in ie  tym  jako czw artym  będzie 
rzeczone gospodarstw o także niżej ceny sza­
cunkow ej sprzedane.

Z c. k. sądu pow iatowego.
Żółkiew  dn ia 27 m eja 1877.

(3746 2— 3) Obwieszczenie.
L. 6335. O. k. sąd pow iatow y w B ur- 

sztynie ogłasza, że n a  dn iu  10 s ie rpn ia  1877

8
o 10 godzinie rano odbędzie się publiczna 
relicy tacya rea lnośc i, n ie stanowiącej ciała 
tabu larnego , pod 1. k. 170 w H nilczu poło­
żonej, Ja n a  A rsu t w łasnej, na rzecz banku 
w łościańskiego pto. 335 złr. 72 et. za jaką 
bądź cenę.

Cenę w yw ołania 700 złr.
W adyum  70 złr.
Resztę w arunków  i ak t op isan ia  m ożna 

w tut. sądzie przejrzeć.
O. k. sąd  pow iatowy. 

B ursz tyn  d. 30 m aja 1877.

Doniesienia prywatne.
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!“  O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i  “  '
i na dostawę kamienia do szutrowania.

W  myśl uchwały Reprezentacyi m. z dnia 26 czerwca 1877r. 
odbędzie się dnia 18 lipca 1877 we środę o godz. 12 w południe,
w III Departamencie M agistratu publiczna licytacya, zapomocą 
ofert pisemnych, celem zabezpieczenia wyłomu i dowozu ka­
mienia do szutrowania dróg, z kamieniołomu t. z. Ratyńskiego, 
w czasie od 1 września 1877 po koniec sierpnia 1880, a to 
w minimalnej ilości rocznej 8.000, zaś w maksymalnej 10.000 
metrów kubicznych, rzeczonego kamienia, w równych kw artal­
nych ratach dostarczać się mającego. 0

Mający zamiar ubiegania się o powyższe przedsiębiorstwo, 
zechcą w terminie licytacyjnym wnieść do rąk  komisyi licyta­
cyjnej swe, należycie sporządzone, ostemplowane i opieczętowane 
oferty, w których wyrazić należy dokładnie słowem i cyfrą 
ilość żądanego wynagrodzenia za jeden metr kubiczny wyła­
manego i dowiezionego, na miejsca przez miejski urząd budowni­
czy wskazane, kamienia z góry Ratyńskiej, nadto załączyć kwit 
na złożone w kasie miejskiej wadyum w ilości 1500 złr. go­
tówką, lub w papierach wartościowych kurs mających.

Bliższe warunki licytacyjne względnie kontraktowe, niemniej 
próbki kamienia Ratyńskiego. według których dostawa odbywać 
się ma, przejrzeć można w III Depart. Magistratu, przed ter­
minem licytacyjnym w godzinach urzędowych.

M afp strsit k r . s to t . larfasta.
Lwów, dnia 2 lipca 1877 r.

ooooooo

Nakładem  A. Yogla i K. Wolskiego we Lwowie
w y c h o d z i :

BIBLIOTEKA POWIEŚCI ffllNALNICI
w  zeszytach m ty g o fln io w y ch  p  cenie 30 et., My zeszyt zawiera osobną i całą Dowieść.

P ierw sza Serja poda następujące p o w ieśc i:
^  S Ą D  D O Ż Y  (z niemieckiego); O D K R Y C IE  M O R D E R C Y  (z francuskiego); SIJD ZIA  

(z niemieckiego); T R I  CK  ! I i i ,  (z angielskiego); O F IA R A  M E Z G O D Y  (epizod amery­
kański) ; B E Z B O Ż N Y  (z niemieckiego).

Odbiorcy 20 zeszytów otrzymują na żądanie dwa piękne obrazy w złoconych 
ramach, za dopłatą 4 złr. — zobaczyć je można w księgarni F. H. Eichtera.

O  Główny skład w księgarni F. H. Richtera we Lwowie.
^ a o o o o o o o o m c

(3741 2—2)

C. k. uprzyw. kolej Arcyksięcia Albrechta.
L. 5700.

- o o o -

Na czas od 15 lipca 1877 do 1 stycznia 1878 r. 
ustanawia się maksymalny taryfowy dodatek ażja do na- 
leżytości naszej wyjątkowej taryfy L. 2 A. dla łupanego 
drzewa opałowego przy nadaniu w ruchu lokalnym do Lwo­
wa Kol. Arc. A., jak następuje:

a) dla przesyłek ze staeyi Glinna, Szczerzec, Mikołajów, 
Bilcze i Stryj na 10 procent;

b) dla przesyłek ze staeyi Morszyn, Bolechów, Dolina i 
Krechowiee na 5 procent;

e) dla przesyłek ze staeyi Kałusz, Bednarów i Ciężów 
nie oblicza się wcale ażja do naleźytości frachtowej. 

Jeżeli urzędownie ogłoszony dodatek ażja wynosi mniej 
niż 10 a względnie 5 procent, natenczas zaliczać się będziigr 
tenże mniejszy dodatek. m

Powyższe postanowienia nie obowiązują wstecz.
Lwów dnia 1 lipca 1877.

Dyrekcya Ruch(Przedruk nie będzie opłacony). I l i

Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. 12.
tUfSlIOTTDTrfl? f1 •Al


